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■ Jednorazowy przesyłką: 
rocznie . • ■ 30 K — h
Irwirtalnie 7 „ 50 „
Miesięcznic . ■ 2 „ 50 „

V  Niemczech miesięcznie S M. 50 Jen.
krajach miesięcznie 4 Pr.
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rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 ,  — *
miesięcznie . . 3 « —■ ■
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Ogłoszenia i
Za jedtu wiersz petitowy albo jego miejsca 30 tutieny 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadutaa* 40 u*Jer«j 
Drobne ogłoszenia po S halerze aa słowo. — Najmniejsza

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, aaręczynach i inne prywatne koma- 
n tka ty po Kroaict aa jeden wiersa petitowy 60 balcrey

Kamer pojedynczy*
ŁaMfcsritS w  gE9*1*fipt

wychodzi 2 razy dziennie. pwfpKHdafewy.
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i  Kalemy
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Okres nowych prób i mąk...
Lwów 21 marca.

Czarne chmury nagromadziły się znów 
nad nieszczęsnem Królestwem Polskiem...

.'N ow a mobilizacja na ziemiach polskich, jest 
— jak wiemy z depesz ostatnich — faktem 
postanowionym w Petersburgu, a niepodobna 
łudzić się jeszcze, że ta nowa branka carska 
na niechybną rzeź azjatycką stanie się punk­
tem wyjścia, a nawet hasłem i podnietą do 
ponownych strejków, rozruchów i naturalnie, 
rozlewu krwi niezliczonych, niewinnych ofiar... 
Sytuacja jest o tyle groźniejszą obecnie, że 
ludność cała żyje tam od dłuższego czasu 
w stanie ustawicznej gorączki. Z jednej strony 
ucisk brutalny ze strony czynownictwa to- 
syjskiego, który się wzmógł na wszystkich 
polach życia społecznego w czasie kilkuletniej 
satrapji Czertkowa; z drugiej namiętne, od 
dawna nurtujące agitacje radykalne, ze s trory  
głównie żywiołów socjalistycznych, w pra­
wiły ludność naszą na tych ziemiach, zarówno 
od góry, jak dołu, w taką istną newrozę, że 
cała ona robi wrażenie zbolałego, ciężką cho- 
robą znękanego organizmu, który za lada 
przyczyną najdrobniejszą drży, kurczy się i 
pręży chorobliwie na całem ciele. I jeśli każda 
mobilizacja dia celów w o j e n n y c h  i w k a -  
żdem społeczeństwie, wywołuje u ogółu lu 
dności przestrach, la l i gorycz, to cóż do­
piero mówić o tej rosyjskiej! Tuż w samej 
rdzennej Rosji kampanja z Japonją spo­
tyka się z najwyższą niechęcią i potępie­
niem, a ofiary przez nią już poniesione przez 
naród rosyjski, wywołują straszne, ustawi 
czne wrzenie w caracie! Stokroć bardziej 
przeto ogarnąć musi odraza do tej wojny 
ludność polską, nie mającą przecie ani wrze- 
kotnych interesów p a ń s t w o w y c h  Rosji na 
oku, nie mogącą zgoła rozczulać się nad 
klęskami oręża carskiego w Mandżurji i w 
duszy swej błogosławiącą owszem bohater­
skich Japończyków, że w puch rozbili urok 
tego, niby niepokonalnego despotycznego ca­
ratu!

W takich, zupełnie zrozumiałych zresztą 
warunkach cichego oporu naszej ludności 
przeciw nowej brance — skutkiem agitacji 
właśnie socjalistów — gotowa ta nowa m o­
bilizacja wywołać nowe rozruchy w miastach 
i wsiach, których wynik ostateczny przew i­
dzieć niestety łatwo... Poleje się strugami 
krew winnych „oporu" i zupełnie niewinnych; 
policja, źandarmerja i kozacy będą katować, 
rabować i mordować „buntowników", w re­
zultacie zaś carat na swojein postawi, Ku te­
mu ma on zawsze dość nahajek i bagnetów 
do dyspozycji. Straszne zaprawdę czasy prób 
i męczeństw nowych zsyła Opatrzność na 
nasz naród, zanim wzejdzie dlań jutrzenka 
znośniejszej doli... Bo i o tern pamiętać trze­
ba, iż wrogie Polakom sfery biurokratyczne 
nad Newą, każdy fakt „oporu" przedstawiają 
jako wypadkową prądów rewolucyjnych, w 
łonie narodu polskiego wiecznie istniejących 
i formalnie są rade tego rodzaju rozruchom, 
aby mieć w nich pożądany pretekst do za­
trzymania dotychczasowego systemu ekster­
minacyjnego w P o lsce !

O tern, że n. p. cała trzeźwa i doj­
rzała opinja polska we wszystkich trzech 
dzielnicach oświadczyia się j e d n o m y ś l n i e  
przeciw jakimkolwiek eksperymentom po­
wstańczym — przez socjalistów jedynie u- 
pragnionym — o tern tacy Sablery i Bułyginy 
przemilczają chytrze i tego niby nie wiczą.

Natomiast każdy okrzyk rozżalonego za 
żoną i rodziaą rezerwisty, który wleczony do 
koszar ma to uczucie, że już z tej wojny do 
swej sadyby n ie  p o w r ó c i ,  tłómaczą, jako 
wyraźny objaw „miatieży* polskiej. Trudne 
zatem, niesłychanie trudne i bolesne położenie 
rozważnej i zimno w przyszłość patrzącej 
większości braci naszych za kordonem... Mu­
szą patrzeć na przelew krwi bratniej, wiedzą 
o dalszych, srogich skutkach tego „oporu" 
dla całego kraju, a nie mają niestety ani mo­
żności ani siły, czy to zapobiedz katastrofie, 
czy bodaj złagodzić nieuniknione jej na­
stępstwa...

Hiobowych wieści oczekujmy niestety z 
poza carskich słupów granicznych i łączmy 
się w  modłach do Przenajśw. Opiekunki na­
szej na Jasnej Górze, aby za jej pomocą 
bracia nasi szczęśliwie przetrwać zdołali ten 
okres straszny nowych prób 1 mąk, aby nie 
upadli pod krzyżem...

W odstawce...
Klęska Rosji pod Mukdenem, jeszcze 

jedną pociągnęła ofiarę; upadł tam 
Kurcpatkin, nie ku!ą japońską ugodzony, ale 
wyrokiem petersburskiej wojennej rady. 
Mukden zadecydował o jego losie. Imię jego 
przeszło już do historji i powiększyło listę 
nieszczęśliwych, pobitych generałów.

Odwołanie Kuropatkina, który jasno wy­
kazał swą nieudolność, klęskę Rosji pod 
Mukdenem zwiększa jeszcze. A wszakże wi­
działa w nim Rosja ucieleśnienie Skobele- 
wowskich tradycyj, wygranej wojny i to wojny, 
przeciw niełatwo ustępującemu z pola 
niep zyjacielowi. Inni wodzowie z tej epoki 
sa ju t zbyt starzy,' jak naprzykład Drago- 
tnirc.-w, inni znowu za młodzi, lub nie po­
siadający wojennego doświadczenia. Był więc 
Kuropatkin jedynym — i ten jedyny zawiódł 
wszelkie pokładane w nim nadzieje.

Nie ma Rosja szczęścia ze swoimi wo­
dzami i kierującymi mężami. W Europie p a ­
dają ord ofiarą bomb, w Azji ofiarą wojny. 
Zatonął tam najlepszy admirał Makarów, 
generał Stóssel zablokowany w Porcie 
Artura kapituluje, dzielny gen. Kondrateńko 
zabity, zabity również generał Keller, raniony 
śmiertelnie Bilderling, Zazuiicz i ośmiu in­
nych generałów ranionych lub zabitych; Grip- 
penberg pokłóciwszy się z Kuropatkiaem 
opuszcza szeregi i wraca do Europy — w re­
szcie przyszła kolej i na samego naczelnego 
wodza — odwołano Kuropatkina.

Jakkolwiek jest dziś zawcześnie jeszcze 
wydawać sąd o tym niefortunnym wodzu, 
którego działalność dopiero z pewnej perspe­
ktywy ocenić będzie można, to jednak i dziś 
już niebrak wcale poważnych krytyk i roz- 
trząsań na ten temat. Krytycy jego zgadzają 
się na jedno tylko, a mianowicie, że byt on 
bardzo dobrym teoretykiem taktycznym i umiał 
wykonywać wybornie —■ odwroty, dzięki cze­
mu, pomimo tylu, a tak ciężkich klęsk, rosyj­
ska arrnja mandżurska zacnowała dotychczas 
zdolność do walki, jakkolwiek zmniejszoną. 
NaodwrOt, fatalnym błędem Kuropatkina był 
brak inicjatywy w ofenzywie i jego kunkta­
torstwo, dzięki czemu o wszystkiem tylko 
Japończycy decydowali!

Są jednak i tacy, co nie bronią wpraw­
dzie Kuropatkina, ale usprawiedliwić go u s i­
łują. W chwili rozpoczęcia wojny nie posia­
dała Rosja w Mandżurji żadnycn wojsk, te 
bowiem oddziały, jakie się tam znajdowały, 
użyte być m usiał/ do strzeżenia toru kolejo

wego na przestrzeni wielu tysięcy wiorst. W 
Porcie Artura brakło i wojska i wszystkiego, 
wszystkie zaś wojenne materjały sprowadzać 
należało z odległości 10 000 wiorst jednoto­
rową koleją, organizować zaś powoli, częścia­
mi, napływającą z Europy armję trzeb-* było 
niemal pod strzałami Japończyków. W ciągu 
jednego roku udało się Kuropatkinowi, mimo 
olbrzymich trudności, stworzyć i zorganizo­
wać armję i to jest niezaprzeczoną jego za­
sługą.

O ile przegranę nad Jalu, pod Kinczu, 
Dasziczao, Liaojanem, a wreszcie upadek 
Portu Artura wytłómaczyć można róźnemi 
przyczynami, o tyle winę klęski mukdeńskiej, 
bezwarunkowo Kuropatkinowi tylko przypisać 
należy, który widząc japońską przewagę, 
wczas się nie cofnął, choćby do Charbinu, a 
im dalej, tern lepiej, gdyż o ile zbliżyłby się 
sam do Europy, o tyle odciągnąłby Japoń­
czyków od ich podstawy i morza.

Z tem wszystkiem, dumne na początku 
wojny zapewnienia rosyjskich sfer rządzących, 
że „pokój dyktować będzie Rosja w Tokio", 
jeśli zupełnie nie straciły na wartości, to przy­
najmniej na ogromnie daleki plan zostały 
usunięte. Następca Kuropatkina Leniewicz, 
przez czas bardzo długi, zanim zdemoralizo­
waną pogromem 1 rozprószoną’ armję znowu 
scentralizuje i zorganizuje, a następnie do ­
czeka się z Europy materjału ludzkiego 1 w o­
jennego w celu wypełnienia strat i luk, nie bę­
dzie miał wcale sposobności do jakiejś akcji 
przeciw Japończykom, by okazać wyższość 
swej strategji nad Kuropatkinowską. Musi Le­
niewicz czynić teraz w dalszym ciągu to, co 
czynił Kuropatkin, tj.: cofać się, a stawić 
czoło może on dopiero po otrzymaniu no­
wych znacznych posiłków, kiedy jego arrnja 
liczniejszą będzie od Kuropatkinuwskiej. Wów­
czas dopiero będzie można mówić na serjo o 
rosyjskiej ofenzywie.

A do tego czasu, wiele wody jeszcze 
upłynie w Wołdzie, Newie i Wiśle i nad 
brzegami tych rzek wiele zmienić się może, 
co odbije się echem na brzegami Żółtego 
morza.

Intrygi caratu na Kaukazie.
Redakcja Droszak’a, organu armeńskiego 

związku rewolucyjnego, wychodzącego w Ge­
newie, wydała w bieżącym miesiącu następu­
jącą odezwę do prasy europejskiej w sprawie 
krwawych wypadków na Kaukazie:

Zwracamy się o łaskawą pomoc w po­
daniu do wiadomości cywilizowanego świata, 
zbrodni, spełnionych na narodzie armeńskim, 
tym razem na Kaukazie, w państwie „arcy- 
chrześcjańskiego" cara Mikołaja II.

N'ezadowolony wywołaniem wielkiej rze­
zi z roku 1895/6 w Armeuji tureckiej, dąży 
carat do zniszczenia w swem państwie ele­
mentu armeńskiego, w którym widzi bardzo 
niebezpiecznego wroga swej polityki i pano­
wania na Kaukazie.

Drugi Kiszyniew zorganizowano w wiel- 
kiem mieście przemysłowem Baku, w rozmia­
rach wywołujących więcej niż zdziwienie, a 
z bezczelną bezkarnością.

W tej to okolicy, gdzie dzies;ątki tysięcy 
ludu roboczego w olbrzymiej demonstracji 
przeciwko kapitalizmowi i absolutyzmowi — 
udało się intrygom biurokracji popchnąć do 
walki orężnej ze sobą, dwie od wieków sąsia­
dujące i pokojowo dla siebie usposobione 
narodowości, muzułmańską i arm eńską; rozsza­
lała straszna orgia, trwająca kilka dni. 700

d<> 800 osób postradało życie, a przynajmniej 
15U0 odniosło rany. Dzielnice armeńskie obró­
cono w perzynę, domy spalono, rodziny wy­
mordowano.

A działo się ro w oczach policji.
Generał gubernator i oddzhły  kozaków 

Spokojnie spoglądały na te sceny, pełne b a r­
barzyństwa, ale nie byli oni bezczynni; agenci 
caratu otrzymali polecenie podtrzymywania 
muzułmanów, rekrutowania band krwiożer­
czych awanturników, dostarczania im broni 
i r o z b r a j a n i a  A r m e ń c z y k ó w .  Policja 
z dziwną dokładnością spełniła swe zadanie. 
Tysiące robotników armeńskich z zakładów, 
otaczających Bałakhany, ruszyło przeciwko 
centrum miasta, niosąc pomoc współroda­
kom, ale u wejścia do Baku, powstrzymali 
ich kozacy, rozbroili i to właśnie wówczas, 
gdy niezliczone bandy fanatycznych m uzuł­
manów krążyły wszędzie, mordując, rabując 
i siejąc pożogę!

Komitet rewolucyjny armeński spełnił 
swój obowiązek. Wezwawszy bezskutecznie 
gubernatora z Nakaczidze do powstrzymania 
tego strasznego rozlewu krwi, sam zarządził 
środki celem zlokalizowania rzezi.

Kilka setek dzielnych stronników Dro- 
szaka, ukazało się z bronią w rękujna g łó ­
wnych ulicach dzielnicy armeńskiej.

W obecności kozaków wypędzili muzuł­
manów, którzy atakowali tylko ludność bez­
bronną. Oto przyczyna, dlaczego olbrzymia 
większość ofiar rekrutuje się z Armeńczyków, 
muzułmanów padło nie więcej, jak 150

W przekonaniu, że ten niebywały spisek 
ułożony został przez rząd rosyjski, a wybuch 
muzułmański był tylko przejściowym w ypad­
kiem, komitet armeński, wierny swym trady­
cjom solidarności, nie chciał sam prow oko­
wać muzułmanów, nie chciał też posługiwać 
się ostatecznymi środkami, jakie miał do roz­
porządzenia.

Z drugiej strony, w szeregach muzułmań­
skich nie brakło umysłów wyższych, jasno 
patrzących, które w chwili nieszczęścia da­
wały schronienie teroryzowanym Armeńczy­
kom. Wiedzieli oni, skąd wyszła prawdziwa 
pobudka tego nieszczęścia.

Znajdujecie się wobec faktów, m onstru­
alnych, które są tem poważniejsze, że dzięki 
polityce caratu, powtórzyć się mogą w in­
nych miastach Zakaukazji w Erywanie, Szu- 
szi, Ełizawetpolu i wszędzie, gdzie istnieje 
ludność arm eńsko-m uzułm ańska. Nienawiść 
religijna, czy rasowa w tym wypadku nie ma 
w ag i; dziś wszystkie norodowości Kaukazu, 
Armeńczycy, Rosjanie, Georgijscy muzułma­
nie, jednogłośnie stwierdzić mogą, że auto­
rem i organizatorem bratobójczej walki jest 
s?m rząd rosyjski, który przerażony widmem 
rewolucji, chce doprowadzić do konfliktu 
pomiędzy bratniemi żywiołami, aby sparali­
żować wolnościowe dążenia na Kaukazie.

W imię tysiącznych ofiar zwracamy się 
do was z p rośbą: rozpowszechniajcie jak 
najdalej fakty te, demaskując ohydny despo­
tyzm, który na rozległych przestrzeniach swego 
państwa, sieje tylko nienawiść, sprowadza 
ruinę i rozlewa krew.

 ̂ Ostatni pan na Spiżu.
W dniu 14 b. m. zmarł w Lewoczy Aleks. 

W ładysław Breuer, ostatni tytularny hrabia 
ziemi 3piskiej — lerrae scepusiensis, która 
przez półczwarta z górą wieku należała do 
Polski.

Podkarpacka ta kraina była z dawna

polską osiadłością, dopiero Bolesław Krzy­
wousty dał ją 1108 r. tytułem posagu swej 
córki Judyty, St fanowi, synowi króla węgier­
skiego Koiomana. Od tego czasu Soiż pozo­
stał przy Węgrach i dopiero 1412 otrzy­
mał ją znowu W ładysław Jagiełło tytułem 
zastawu za wypożyczoną swemu szwagrowi 
Zygmuntowi Lukscmbu'S<iemu, kwotę 37 000 
kop groszy praskich. Spiż miał 13 miast, któ­
re zostawione przy zupełnej autonomji, zjeż­
dżały się trzy razy on roku na wspólne na­
rady. Lustracja z r. 1664 wymienia następu­
jące miasta na Spiżu: 1. Iglaw alias Nowa 
Wieś, 2. Libica, 3. Podgrodzie, 4. Włochy, 
5. Biała, 6. Sobota, 7. Filka (Felka), 8 Po- 
prod (Poprad), 9 Wierzbow, 10 Matjaszowce, 
11. Straże, 12 Tworozna, 13. Rjikw inow ce

Przez drugie czasy bogate starostwo oyło 
w ręku B >narów, później Lubomirskich, £ 
następnie Brilblów. Ostatnim posiadaczem był 
Kazimierz Poniatowski, podkomorzy koronny.

W r. 1772 miasta te, wraz z Lubowlą, 
Podolińcem i Gniazdą, zostały „rewidynko- 
wane" przez Austrję, naturalnie bez zwrotu 
sumy i procentów, a Marja Teresa połą żyła 
je z Węgrami. Utworzyła ona z tych 16 m ast 
samoistną prowincję z własną juryzdykcją, z 
hrabią na czele. Autonomja ta przetrwała do 
r. 1876, w którym to roku odbył się ostatni 
sejm prowincjonalny, poczem owe 16 miast 
zorganizowane zostały w „komitat spiski*. — 
Zmarły obecnie A. W. Breuer, który jeszcze 
przed r. 1876 stał na czele prowincji, był 
więc ostatnim hrabią Spiżu. ob.

Mały fejieton.
W eso ły  p roces.

Przed sądem przysięgłyi h w Amiens od ­
bywa się proces przeciw niebezpiecznej szaj­
ce złoczyńców, której wodzem był nieiaki 
Marjusz jakob. Banda ta była wybornie zor­
ganizowana, a o zuchwałości jej szefa najle­
psze wyobrażenie daje przebieg procesu.

Marjusz Jakob pozwala sobie kpić w 
żywe oczy z trybunału, siedzi z nogą zało­
żoną na nodze, trzyma ręce w kieszeni, a na 
każdą uwagę replikuje szyderczo." Ośw iad­
cza, że ie«t anarchistą, co mu2 daje prawo 
postępować, jak mu się podoba. Oto próbki 
jego rozm ówek:

P r z e w o d n i c z ą c y :  Powstań pan.
M a r j u s z :  Ani myślę, wszak i pan 

siedzi 1
Pr ze w .: Proszę zdjąć kapelusz z głowy.
M a r j u s z :  Zdejm pan takie swój biret.
P r z e  w. Zachowuj się pan przyzwoicie.
M a r j u s z :  Radzę panu to samo.
Po przesłuchaniu innego jakiegoś świad­

ka Szlachcica, powiada oskarżony: Powiem 
teraz co myślę o szlachcie.

P r z e  w. (Z poddaniem się). Więc pan 
mów. Ale Marjusz zmienia swe zdanie i woła:

— To co mam powiedzieć, obchodzi 
tylko szlachtę, a nie takich parwenjuszów 
jak pani

Kiedy przewodniczący zarzucił mu, że 
w pewnym wypadku włamania się niedokła­
dnie zeznał, woła oburzony:

— Sądzę, że nie zechcesz pan mnie u- 
czyć, jak się włamuje. Wysłać człowieka do 
więzienia lub na szafot pan potrafi, aie do 
włamywania za słabą masz głowę!

Jeden ze świadków zeznaje, że mu ukra­
dziono klejnoty.

— Te klejnoty — woła oskarżony — 
odziedziczyłeś pan w spadku. Spadek nie

M aksym  GorkiJ.

Stało się to przed laty wielu. Hen, dale­
ko, za morzem, gdzie wschodzi słońce, jest 
kraina, oblana rzeką wielką, a w tej krainie, 
każda gałązka, każda trawka, daje tyle cienia, 
ile potrzeba, aby człowiek mógł skryć się 
Przed słońcem.

Taka to bujna ziemia w tej krainie.
A żyło na niej plemię potężne; ludzie ci 

Odęli ogromne stada i wyszli na łowy na 
dzikiego zwierza. Po łowach ucztowali, 

^śpiewali pieśni i zabawiali się z dziewczęta­
mi, które tam są piękne, jak jutrzenka i żywe 
jak iskra.

Pewnego dnia, podczas uczty, jednę z 
dziewcząt — czarnowłosą i uroczą, jak noc — 
porwał orzeł. Wypuszczane za nim strzały 
nie szły w górę. Mężowie wyruszyli na p o ­
szukiwanie dziewicy, ale znaleźć jej nie mo­
gli. I zapomnieli o niej, tak, jak ludzie zapo­
minają o wszystkiem na świecie.

Ale po latach dwudziestu, wróciła por­
wana ongi dziewczyna, zbiedzona, wychudła. 
Wiodąc ze sobą młodzieńca tak pięknego i 
silnego, jak była sama przed laty dwudzie­
s tu . Opowiedziała, że orzeł porwał ją i 
Uniósł w góry i żył z nią tam, jak z mał­
żonką, a oto syn jego. Orzeł, gdy zaczął 
Słabnąć, po raz ostatni wzleciał ku niebu, 
rozpostarł skrzydła, opadł i nadział się na 
ostre cyple skał.

Ludzie patrzy!i ciekawie na syna ona i 
sądzili, że niczem się od nich nie różni, chy­
ba tem, że ma oczy chłodne i dumne, jak u 
króla ptaków.

I rozmawiali z nim, a on odpowiadał, gdy 
chciał, lub milczał, a nawet ze starszymi mę­
żami plemienia rozmawiał, jakby z równymi 
sobie. To ich obraziło; mówili rnu, że ich 
ceni i słucha tysiące takich, jak on, i tysiące 
dwa razy starszych od niego. A on spoj­
rzawszy im prosto w oczy, odpowiedział ha j­
do, że takich, jak on, nie ma na świecie i że 
choćby ich, starców, poważali wszyscy, on 
nie będzie.

Wówczas starcy zawrzeli gniewem i za­
wołali :

„Nie ma dla niego miejsca pośród nas. 
Niech w świat idzie".

Zaśmiał się, przyskoczył do pięknej dzie­
wicy, która patrzyła na niego badwczo i 
objął ją.

Ale była to córka jednego ze starców, 
więc odtrąciła go, choć był piękny, gdyż bała 
s.ę ojca. Odtrąciła go, a on obalił ją na 
ziemię, postawił nogę na jej piersi i przyde­
ptał, aż krew z jej ust trysnęła prosto do 
nieba.

Groza przejęła wszystkich, którzy to wi­
dzieli, pierwszy bowiem raz w ich oczach 
zabijano kobietę.

Długo milczeli obecni, patrząc na umarłą. 
Jej otwarte oczy i okrwawione usta wołały o 
zemstę. Chłopak stał, naprzeciw wszystkim, 
chłodny i dumny i zdawał się wyzywać kary.

Po chwili zdumienia wszyscy obecni 
rzucili się na niego, związali i zostawili spęta­
nego na ziemi. Nie chcieli go zabijać odrazu, 
bo nie nasyciłoby to w pełni ich zemsty.

Zebrali się więc, aby oomySleć karę, gu- 
dną jego przestępstwa. — Rozszarpać go 
końmi? — Nie, to za mało. — Wypuścić na 
niego po strzale z każdego łuku? — to za 
chwalebnie. Spalić g o ?  — dym stosu zasło­
niłby przed oczyma mścicieli męczarnię 
zbrodniarza.

Żaden pomysł nie nasycał żądzy zemsty 
mężów.

Matka winowajcy rzuciła się im do nóg 
w milczeniu, mc znajdując słów ani łez dla 
uproszenia litości. Naradzali się długo, aż 
wreszcie jeden, najrozumniejszy ze wszystkich, 
rzekł:

— Zapytajmy go, dlaczego to uczynił?
i spytali, a on odrzekł:
— Nie będę mówił spętany.
Zdjęli mu przeto więzy, a on sp y ta ł:
— Czego odemnie chcecie?
Pytał, jak gdyby oni byli jego niewol­

nikami.
— Słyszałeś — odparł starzec.
— Dlaczego mam tłómaczyć się przed 

wami z moich czynów ?
— Słuchaj... Ty, bądź co bądź umrzesz. 

My żyć będziemy dalej, więc chcemy wzbo­
gacić naszą znajomość duszy ludzkiej.

— Dobrze, wytłómaczę, choć może sam 
niezupełnie rozumiem. Zdaje mi się, że zabi­
łem ją dlatego, iż mnie odtąciła, gdy chcia­
łem ją posiąść.

— W szak ona nie była tw oją?
— Czy używasz tylko tego, co jest two- 

jem ? Każdy człowiek m a . swoje ty lko : ręce, 
mowę i nogi, a panuje nad zwierzętamf, nad 
kobietami, nad ziemią i nad wielu, wielu rze­
czami...

Odpowiedzieli mu, że za wszystko, co

człowiek bierze, musi płacić: sobą, swoim 
rozumem, swoją siłą, swoją swobodą i ży­
ciem.

A on odrzekł, źe chce zachować się 
całym.

Badali go długo i z jego odpowiedzi 
spostrzegli, źe uważa się za pierwszego na 
ziemi i że wszyscy są mu obojętni i obcy. 
Ucieszyli się sęd dowie, zrozumiawszy, na jaką 
samotność jest skazany. Nią miał ani rodziny, 
ani plemienia, ani mńtki, ani żony, ani bydła.

Widząc, że nic go na świecie nie ob­
chodzi, sędziowie zaczęli znowu radzić. W re­
szcie mędrzec, milczący dotychczas, zabrał 
głos i rzekł:

— Słuchajcie. Jest na niego kara. Choć­
byście myśleli sto lat, nie obmyślicie gorszej. 
Puście go na wolność.

I oto stała się rzecz wielka. Spadł p io ­
run z jasnego nieba. Żywioły przytakiwały 
słowom mędrca. W szyscy je uznali za rozu­
mne, a młodzian, który teraz miał już imię — 
Larra, co znaczy odtrącony — rzucił im 
śmiech wyzywający i został sam i wolny, jak 
jego ojciec.

Zaczął żyć, jak ptak, na swobodzie.
Przychodził do plemienia i porywał by­

dło, dziewczęta, wszystko, co chciał. Strze­
lali do niego, ale strzały nie mogły przebić 
jego ciała, osłonionego niewidzialnym dla 
ludzkiego oka pancerzem — kary. B y ł chci­
wy, silny, okrutny i nie spotykał się z ludźmi 
twarzą w twarz. Widywali go tylko zdaleka.

1 błąkał się Łarra samotny wśród ludzi 
przez niejeden lat dziesiątek, aż zapragnął 
śmierci.

Pewnego dnia podszedł blisko do ludzi, 
a gdy rzucili się na niego, nie ruszył się,

Wówczas jeden z napastniKów zrozumiał i 
zaw ołał:

— Nie tykajcie go! On chce umrzećI
I wszyscy stanęli, jak wryci i nie wypu­

ścili strzał z łuku, nie chcąc ulżyć losowi 
tego, który ich krzywdził: nie chcąc go za­
bijać. Stali i naśmiewali się z niego. A on 
drżał, siysząc śmiech i wreszcie, podniósłszy 
kamień, rzucił się na szyderców. Oni uciekali 
praed jego razami, lecz nie zadali mu ani je­
dnego. A gdy zmęczony padł na ziemię z ję­
kiem rozpaczy, odeszli i przyglądali mu się 
z oddali. I oto zerwał się i podniósłszy z 
ziemi nóż upuszczony, pchnął się nim w pier­
si. Nóż ośliznął się, jak gdyby natrafił na 
kamień; Łarra przypadł do ziemi i tłukł w 
nią głową, ale ziemia rozstępowała się i 
oszczędzała jego czaszkę.

— On umrzeć nie może — wołali z ra ­
dością mężowie.

I odeszli, pozostawiszy go samym.
Leżał z twarzą zwróconą ku niebu i wi­

dział, jak wysoko, pod obłokami szybowały 
orły potężne. A w jego wzroku było tyle gory­
czy, źe możnaby nią otruć wszystkich ludzi 
na ziemi. I od tej chwili pozostał wolny i tę­
skniący za śmiercią i szukający jej namiętnie. 
I chodzi, chodzi po świecie i stał się, j'ak 
cień i takim pozostanie na wieki. Nie rozumie 
ani ludzkiej mowy, ani ludzkich czynów. 
I ciągle błądzi, chodzi i szuka — śmierci. 
Nienawidzi życia, a śmierci znaltźć nie może. 
I nie ma dla niego miejsca wśród ludzi.

Oto, jak został ukarany człowiek za 
pychę.

................................................................       ■ ■MM——___
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może być formą nabycia własności, a więc 
te k'ejnoty nie były pańsKą własnością.

Inny uświadczą, źe mu skradziono tuzin 
drogicn chusteczek.

— Potrzebne nam były do otarcia łez 
wylewanych nad smutną egzystencją miljo- 
nerów.

Gdy przewodniczący skonstatował, że 
przeważna część kradzieży spełnioną zo­
stała na prowincji, oświadcza Marjusz skro­
mnie :

— Jestem lwolennikiem decentralizacji!
Wchodzi nowy świadek, wiceprezes Oel-

gers.
M a r j u s z  (do przysięgłych). Ten pan, 

to przedstawiciel sprawiedliwości belgijskiej.
P r z e w ó d n .  Proszę nie robić dowci­

pów, sprawiedliwość belgijska jest tyleż w ar­
ta, co francuska.

M a r j u s z .  Masz pan słu szność! Obie 
nie wiele warte...

Marjusz jest bardzo przystojnym blondy­
nem o „czarnem oku Araba" jak piszą fran­
cuscy reporterowie. Że p^ew odniczący jest 
tak względny, ma to swe pow udy; oskarżo­
nych broni dziewięciu najsłynniejszych adw o­
katów paryskich. Otóż byli oni solą w oku 
przewodniczącego, który ciągle robił im przy­
tyki w guście „proszę tu nie wprowadzać 
paryskich efektów". Doprowadziło to do 
przykrej sceny. Adwoitaci oświadczyli, że 
składają obronę. W ówczas podsądni zaczęli 
trybunatowi wymyślać w najbrutalniejszy 
sposób i wznosili okrzyki na cześć rnarchji. 
Ostatecznie załatwiono sprawę ugodowo — 
naturalnie na razie.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  21 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi­
kołaja 1. 4, II p ), o godzinie V /a wieczorem, 
doc. pryw. uniw. dr. B. Guorynowicz: „Współ­
czesny teatr poiski".

"\iatr miejski: „Apajune, duch wodny", 
operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali instytutu chemicznego (ul. Długo­
sza 1. 8): Posiedzenie naukowe członków pol­
skiego Towarzystwa przyrodników im. Koper­
nika. Początek o godzinie 6 wieczorem.

Muzeum przemysłowe m. otw ine dla pu­
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powyątawowym: „Panorama ra­
cławicka". O J godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Wtorek (21) Benedykta Op. 
— Lubomira. — (8): Ftecfyłakta. Wschód 
słońca o gpdzinie 6 minut 9. zachód o go­
dzinie 6 minut 6.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: + 2  R, Pochmurno.

W i e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga­
licji wschodniej, na Bukowinie i w Galicji 
zachodniej: Wypogodzenie, temperatura łagodna.

Mianowania Minister oświaty zamianował 
docenta prywatnego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i dyrektora krakowskiego Muzeum narodowego 
miejskiego, di. Feliksa Koperę konserwatorem 
sekcji II dla powiatów politycznych: Bochni, 
Brzeska, Ds browy, Kulbuszowy, Mielca, Niska, 
Pilzna, Ropczyc, Rzeszowa, Tarnobrzega i Tar­
nowa na lat p ęć, a równocześrie uwolnił od 
obowiązków konserwatora tej sekcji, dyrektora 
psństwowej szkoły przemysłowej, architektę 
Fryderyka Hendla, z powodu jego przesiedlenia 
się do Lwowa.

Wydział krajowy zamianował praktykantów 
techn.cznych: Tadeusza Baecktra i Kazimierza I 
Sawickiego, prow.zorycznymi, a Franciszka 
Hunera i Karola Klimowicza, stałymi inżynie­
rami adjunktami w krajowem b.urze meljora- 
cyjnem.

Rozstrzelanie oficerów. Dzienniki wie­
deńskie donoszą, że w Petersburgu rozstrzelano, 
na mocy wyroku sądu wojskowego, sześciu 
oficerów z pułku gwardji za to, że podczas 
rozruchów w Petersburgu, dnia 22 stycznia, nie 
chcieli strzelać do robotników.

O dczyt Dnia 18 bm. odbył się w pensjo­
nacie p. Amalji d’Endel odczyt na temat: „Ko­
bieta polska na Śląsku Pruskim", opracowany 
i wygłoszony przez p. Sołtysową, która lat 8 
w ziemiach polskich pod zaborem pruskim 
przebywała. Treść odczytu znakomicie, z dokła­
dną znajomością stosunków tamtejszych skre­
ślona i z przejęciem się wygłoszona, zajęła nad­
spodziewanie słuchaczy, którzy nie szczędzili 
zacnej patrjotce polskiej zasłużonych oklasków. 
Wartoby, aby p. Sołtysowa powtórzyła przed 
szerszą publicznością swój piękny odczyt, któ­
rego treścią są także fakty znęcania się pru­
skich nauczycieli nad młodzieżą polską.

Zebranie Związku rolniczego, odbędrie 
się dnia 27 bm. o godzinie pół ao 8 wieczo­
rem w sali hotelu Francuskiego. Dyskusję za­
gaj! p. Franciszek Ponicki, na temat: „Wpływ 
nowej konwencji weterynaryjnej na hodowlę 
i ekSDort koni, bydła 1 świń".

T e a tr  am ato rsk i. Przedstawienie amator­
skie w sali Kasyna wojskowego, które urządza 
hr. Wolańska, na korzyść Towarzystwa opieki 
nad niemowlętami im. Dzieciątka jezrs, zapo­
wiada się świetnie. Złoży się na nie, prócz 
dwóch sztuczek Doskich i jednej francuskiej, 
„menu t", odtańczony w strojach z czasów 
Ludwika XV, co będzie nowością w tego ro­
dzaju przedstawieniach.

Z jazd  p rzem ysłow y a właściwie zjazd 
dclcg tów korporacyj tudzież towarzystw prze­
mysłowych odbędzie się we Lwowie zamias) 
26 b. m. o tydzień później, tj. w dniu 2 kwie­
tnia 190°). Dotychczasowe liczne zgłoszenia wa­
żne sa mimo odroczonigo terminu.

S typendjum . P. Filip Zaleski nadał na 
mocy prawa rozdawnictwa, przysługującego mu 
w myśl aktu fundacji jubileuszowej im. Franci­
szka jó>efa 1, ustanowionej przez Zygmunta 
W eisfa, stypendjum z tej fundacji w kwocie 
rocznych 500 koron Marjanowi Asłanowiczowi, 
uczniowi państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie.

Nowe szkoły  Rada szkolna krajowa zor­
ganizowała 1-kłasową szkołę w Karniowicach 
w okr. chrzanowskim i przekształciła 1-klasową 
szkełę w Lisowcach, w okr. zaleszczyckim, na 
2-klasową.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki, po ostat­
niej operacji, dokonanej tak szczęśliwie przez 
radcę dworu prof. dr. Rydygiera ma się obecnie 
dobrze.

•j* Marja Wysłouchowa. W sprawie po­
grzebu ś. p. Marji Wysłouchowej, o której zgo­
nie donieśliśmy wczoraj, zebrało się wczoraj 
w lok: lu „Czytelni polskiej grono osób, przed 
Stawiające szerokie sfery naszego miasta, i za­
wiązano komitet, mający się zająć urządzeniem 
pogrzebu. Komitet uchwalił wydać następującą 
odezwę:

„Unarła jedna z tych, których życiu całe­
mu tytuł: praca, dla Polaków święta. W lud 
polski szły Jej słowa promienne, z serca brane, 
krzepiące na długi trud walki o wolność narodu. 
Wszystkim z ludu Jej pisma i czyny zarówno 
drogie, wszystkim w Polsce pamięć Jej błogo­
sławiona. Cichem było Jej życie, tern bliższe 
ideału. Kto kocha naród, Kto kocha lud, cześć 
zmarłej niech odda".

Za komitet:
Dr. Benedykt Dybowski. Wanda Daiecka 

Władysław Wąsowicz.
Do udziału w pogrzebie zgłosiły się liczne 

stowarzyszenia, które złożą jeden wspólny wie­
niec z kart. T. S. L. Zgromadzeni wyrazili opi- 
nję, że bardzo wskazanem jest, aby zamiast 
wieńców składano datki na fundusz, który prze 
znaczy się później na cele, najbliższe ideom 
zmarłej. Program pogrzebu ogłoszony zostanie 
jutro. Komitet urzęduje przez cały dzisiejszy dzień 
w lokalu „Czytelni polskiej" (ul. Lindego 1. 7. 
parter), gdzie również można podpisywać karty 
na wieniec.

Jubileusz 34 letniej pracy pedagogicz­
nej. Wzmiankowana wczoraj przez nas uroczystość 
34 iecia pracy na niwie pedagogicznej p. Józefa 
Zubńskiego, profesora żeńskiego seminarjum, 
rozpuczęłu nabożeństwo, odprawione przez dy­
rektora ks. Woł za w kaplicy seminarjum żeń­
skiego. — Po nabożeństwie udała się de- 
putacja do mieszkania jubilata, a zarazem sole 
nizanta i ofiarowała mu album pamiątkowe z 
seti».mi podpisów, kończące się słowami: „Pra­
gniemy wszystkie gorąco złożyć Ci akt wdzię 
czności naszej i zapewnić Cię, że nie zbaczamy 
z dróg przez ciebie wytkniętych, że jak Ty nas, 
tak my młodsze pokolenie prowadzimy w imię 
wiary, Boga i odrodzenia Ojczyzny, przez n ie ­
złomną nadzieję w zwycięstwo prawdy i spra­
wiedliwości na ziemi, do ukochania wszystkich 
ideałów ludzkości, do pracy wytrwałej ku zdo­
byciu prawdziwej wolności w tern i przyszlem 
życiu".

Oprócz rego wręczono mu jako dar b. 
uczenie, książeczkę gal. Kasy oszczędności na 
1200 kor. na fundację im. jubilata przy kolonji 
rymanowskiej, której jubilat jest twórcą i pro­
tektorem. Za tą deputacją przyszło delegacja 
Tow. opieki nad terminatorami im św. Stani­
sława Kostki 1 szkoła sług, której jubilat rów­
nież jest twórcą i opiekunem. Rozrzewniającą 
była owacja dzieci, które korzystały z dobro­
dziejstwa kolonji rymanowskiej. Koło mieszkania 
jubilata zgromadziło się kilRases dzieci, wzno­
sząc OKrzyki radości na cześć jubilata, gdy 
równocześnie osobna delegacja dzieci składała 
mu w prostych słowach życzenia czerstwego 
zdrowia i długich lat życia na pożytek społe­
czeństwa i kraju. Z prowincji nadesłano Dar 
dzo wiele listów i telegramów gratulacyjnych.

Zbłąkany pies, maści białej, z obciętemi 
uszami i ogonem (f xierier) przy błąkał się przed 
tygodniem do mieszkania Grzegorza Kubryńca 
przy ulicy Nowej 1. 18

Zbieg. Z domu Grzegorzu Jachnickiego, 
restauratora zamieszkałego przy ulicy Żółkiew­
skiej 1. 65, wydalił się onegdaj dziewięcioletni 
synek jfgo, Fredzio Jachnicki.

Kradzież. Do mieszkania pana R. D. urzę­
dnika magistratu, zamieszkałego przy ulicy Or­
miańskiej, zakradł się wczoraj w godzinach po­
południowych nieznany sprawca, który skradł 
srebrną damską torebkę z ogniw w kształcie 
łusek, znaczoną monogramem H. D , z napi­
sem: „Szczęść Boże" i datą 27/Xl 1904, zawie­
rającą portmonetkę z 6 do 8 Koronami, chu­
steczkę do nosa 1 kluczyk od kredensu. Szkoda 
wynosi około 200 koron.

Kronika krakowska. (Telefonem ). Pro­
ces byłego urzędnika kolejowego, Podrackiego, 
oskarżonego o branie podarunków w urzędo­
waniu. zakończył się uwolnieniem o&kurżo/iegG. 
Współoskarżony Noga, został skazany na dwa 
miesiące ciężkiego więzienia, za wymuszenie 
względów Podrackiego.

Samobójstwa. W przystępie szału rzuciła 
się w D. Ja ty nie w zamiarze samobójczym do 
studni żona tamtejszego burmistra, Teodozja 
Wiernicka, i utonęła.

Defraudacja na kolei. Jak donosi Tyg. 
samborsko-drohobycki, Józef Kulman, pod urzę­
dnik, zastępujący kasjera na dworcu kolejowym 
w Drohobyczu, uciekł, sprzeniewierzywszy 
1200 kor.

Okradzenie zegarm istrza w Pizemy- 
ślu. W sobotę popołudniu o godzinie drugiej 
podczas nieobecności Karola Prohaski, zegar­
mistrza w Przemyślu, zakradł się do sklepu 
jego przy ulicy Dobromilskiej 1. 8 nieznany 
sprawca i skradł sześć zegarków ; szkoda wy­
nosi 450 koron.

Lord Rotszyld o rosyjskiej pożyczce 
w Paryżu. Według Kdln. Z tg  miał się tymi 
dniami londyński Rotszyld wyrazić że odro­
czenie rokowań o pożyczkę w Paryżu nie ździ- 
wiło kół finansowych. On sam wiedział o tern 
od całych tygodni. „Są Izę — mówił — że 
odroczenie na czas nieograniczony, równa się 
w tym wyoadku odmówieniu. Ostatecznie i ten 
zwrot nie może zadziwić nikogo. Jest to siła 
wypadków a nie, według mego mniemania, na­
cisk francuskiego rządu na rzecz pokoju. Około 
500 do 600 miljonów funtów szterlingów fran­
cuskich pieniędzy jest obecnie ulokowanych w 
Rosji. W obecnych wewnętrznych i zewnętrz­
nych stosunkach Rosji, nic nie jest naturalniej­
szego, jak to, że ciężko bęazie subskrybować 
we Fiancji pożyczkę rosyjską. Widzę teraz, że 
dalsze prowadzenie wojny sprowadzi w Rosji 
rewolucję". Zresztą mniema lord Rotszyld, że 
niepodobna przewidzieć, gdzie Rosja na dalsze 
prowadzenie wojny weźmie pieniędzy.

Brzydki nałóg. Żucie gumy tak rozpo- 
wszechn ro się pomiędzy polskiemi dziewczęta­
mi w Buffalo, że niektóre z nich nawet w ko­
ściele przerabiają buziami, jakby gryzły trawę 
lub siano.

Zima w -.meryce w Buffalo. Polak 
w Ameryce pisze: Mamy już 2go marca a po­
mimo tego panują takie mrozy, źe nie powsty­
dziłby się za nie nawet miesiąc styczeń.

Wczoraj mieli weterynarze najlepsze żniwo 
w roku. W mieście zaszło przeszło 100 wy­
padków pokaleczenia się koni wskutek upadku 
na śliskich ulicach i nieforemnych ku iach 
śniegu.

•  Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bieiowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

•  U. posiedzenie naukowe polskiego Towarzy­
stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek, dnia 21 marca o. r. o godzinie 6 wie­
czorem w sali instytutu chemicznego uniwersytetu 
(ul. Długosza). Na porząjKU dziennym: 1. Prof. dr. 
J. Nusbaum „O trofocytach, przyczynek do symbiozy 
komórek1'. 2. F’rof. dr. B. Dybowski zainicjuje dys­
kusję nad teorją mutacji.

•  Koncert p. Marji Langie, który się odbędzie 
we czwartek dnia 23 b. m. ze współudziałem znanej 
pianistki p. Heleny Ottawowej, wzbudził wielkie zain­
teresowanie Panna Marja Langie, uczenica słynnej 
paryskiej Trelat, występowała w styczniu b r. w 
Filharmonji warszawskiej, [dobywając pełne uznanie 
krytyki i publiczności. „Kurjer Warszawski*1 pisał 
wówczas o jej koncercie: „Poznaliśmy nową śpie­
waczkę polską. Jest nią p. Marja Langie. Jakkolwiek 
młoda, śmiało już uważać ją można za śpiewaczkę 
skończoną, w jej bowiem technice nie znać braków 
i w ogóle niedostatków. Umie prowadzić melodję 
szercko, umie frazować szlachetnie, umie odczuwać 
I w śpiewie uwydatniać różne nastroje muzyczne i 
style, a przytem iddyclia prawidłowo, ozdoby kolo­
raturowe wydobywa z gard ziółka sprawnie, śpiewa 
z przejęciem i z repertuaru pleśniarskiegj umie wy 
dobywać perły, co znów świadczy o jej poczuciu 
muzyknlnem i oobrym guście. Występ młodej śp ie­
waczki sprawił miłą niespodziankę słuchaczom, oka­
zała się bowiem nową, potężną siłą artystyczną, 
pieśniaiką znakomitą i — co bardzo ważną jest rze­
czą — swojską*.

Bilety na ten koncert sprzedaje już kasa Filhar­
monji.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  o c i e m n i a ł e g o  s t a r u s z k a  R o ś c i -  
s ł a w a  W u l a ń s k i e g o  na rzecz zakupna pa­
miątkowej chusteczki z roku 1847 dla muzeum ua. 
Lubomirskich we Lwowie złożono w naszej admini­
stracji z listy składkowej w handlu pp. Musiałowlcza 
i |anika 42 kor.

D la  n i e u l e c z a l n i e  c h o r e j  s ł u ż ą c e j ,  
złożyli w dalszym ciągu pp. M. K. z Jaworowa 2 
kor., Zofja Bromilska z Husiatyna 4 kor., Józefa wdo­
wa 4 kor.

Zm arli:
S. p S t e f a n  S u c h e c k i ,  współpracownik 

wielkiej encykiopedji powszechnej ilustrowanej I mie­
sięcznika .Książka*, zmarł w WatSzawie w 40 roku 
życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Reperiorr teatru miejskiego we Lwo­
wie. Dziś we w t o r e k ,  „Apajune, duch wo- 
d n y , operetka w 3 aktach Karola Millóckera. 
Występ J. Trojanowskiego, artysty teatru war 
sławskiego.

Jutro w ś r o d ę ,  „Szczęście w zakątku", 
komedja w 3 aktach Hermana Sudermana. Go 
ścinny występ Rumana Żelazowskiego, artysty 
i reżysera teatrów warszawskich.

W e c r w a i t e k ,  „Dziewczyna z fjolkami", 
operetka w 3 aktach Józefa Helimesbergeia.

W p i ą t e k ,  (wznowienie) „Kozbitki", ko 
modja w 4 aktach Józefa Biizińskiego, z p. Że 
łazowskim.

Z s a li  kocertowej. Wieczór pieśni p. 
Feficji Romanowskiej zgromadził wczoraj w sali 
Domu narodnego dość liczną publiczność. Ar­
tystka wykonała przy świetnym akompaniamen­
cie fortepianowym p. Głowackiego obfity pro­
gram w którym widniały nazwiska mistrzów z 
XVIII wieku jak Gretry, Campra i Perg.desa, 
utwory słynnych pieśniarzy: Schuberta, Schu 
manna i Ryszarda Straussa, dzieła wybitniej­
szych kompozytorów polskich: Galla, Niewia­
domskiego, Ż teńskiego i Bersona. Do rzędu 
pieśni wykonanych najlepiej zaliczamy Pargole- 
sego „Se tu m’ ami", Campry „Papillon" i 
zręcznie, z wiaocznym talentem ułożoną pio­
snkę „Jaskółka", pracę młodej i początkującej 
kompozytorki p. Zofji Obtułowicz. Nowością 
dla słuchaczów były również odśpiewane przez 
p. Romanowską dwie pieśni T. Wydżgi p. t. 
„Choinka" i „Cicha piosnka", z których osta­
tnia zwłaszcza, jako utwór melodyjny, podobała 
się ogólnie. Publiczność wywołała koncertantkę 
kilkakrotnie, darząc ją gromkimi oklaskami po 
każdej częci programu. Artystka dramatu p. 
Wanda Siemaszkowa, uproszona do współ 
udziału w tym wieczorze, święciła na estradzie 
koncertowej prawdziwy tryumf, oklaskiwano 
bowiem entuzjastycznie deklamacje, wygłoszone 
przez tak sympatycznego gościa i wywołano 
artystkę kilkanaście razy, zmuszając ją do li­
cznych naddatków. / .  n.

„Rodzina i Szkoła". Czasopisma tego, 
wybornie redagowanego przez p. Mikołaja Ha- 
raszkiewicza, wyszedł zeszyt 5 i 6 z dodatkiem 
Wiedza i Praca. Numer ten zawiera: Mi«ołaf 
Haraszkiewicz: „Sokrates a Fryderyk Schleier- 
m acher"; Mieczysław Jamrógiewicz: „On się 
tak uczy!" E Pawłowski: „Geogmfja i historja 
w naszych se.ninarjach nauczycielskich"; Józef 
Bałaban: „Kilka refleksy] na tle ustaw szkol­
nych"; dr. Stanisław Zdziarski: „Szkoły za mia­
stem"; Antoni Kowalski: „O głównych przy­
czynach słabych wyników szkolnego wychowa­
nia, tudzież o sposobach zaradzenia złem u"; 
K. S .: „Szkoły ludowe w Rosji*; Z piśmien­
nictwa , Rozmaitości.

Treść oodatku: Ludw'k Kozar: „Mikołaj 
Rey na tle epoki"; Z Morawski: „Próby cza­
rownic w Niemczech"; M W.: „O ważnych 
składnikach powietrza"; Rozmaitości.

Na itępny nr. Rodziny i Szkoły  oraz W ie­
dzy i Prucy, wyjdzie w podwójnej objętości 
w połowie kwietnia.

Teatr.
(„Małek", tragedja w 5  aktach Karola Brzo­

zowskiego).
Po kilkunastoletniej przerwie wznowiono 

wczoraj pięcioaktową tragedję śp. Karola 
Brzozowskiego pt. „Małek", graną po raz 
ostatni we Lwowie jeszcze w r. 1889 z oka­
zji pięćdziesięciolecia urodzin poety. Przed­
tem grano utwór ten kilkakrotnie w r. 1883 
za dyrekcji Jana Dobrzańskiego. W ydobywa­
jąc teraz „Maleka" z pyłu bibljotecznego, dy­
rekcja teatru miejskiego miała intencje zacne

i godne uznania, bo chciała z jednej strony 
oddać hołd pamięci zgasłego poety, z drugiej 
przyjść z pomocą pozostałej po nim wdowie. 
Szkoda tylko, że przystąpiła, do wykonania 
tego zamiaru w  sposób zbyt dorywczy, a w 
każdym razie taki, jakby to wczorajsze przed­
stawienie „Maleka" miało być pierwszem i 
ostatniem zarazem. Szkoda tern większa, że 
utwór ten, po odpowiedniem przystosowaniu 
go do wymagań sceny i przy staranniejszej 
wystawie, mógłby utrzymać się stale na rc- 
pertuarzu, razem z innym utworem zgasłe­
go poety, niezasłażenie zapomnianym drama­
tem pięcioaktowym pt. „Oblężenie Lwowa", 
zaczerpniętym z dziejów pamiętnego dia gro­
du naszego roku 1648.

Należałoby tylko zadać sobie trudu i tak 
jeden, jak i drugi utwćr poprostu przerobić 
na scenę przez usunięcie z nich zbytniego 
balastu epiczncgo i lirycznego, a wydobycie 
na wierzch żywiołu szczerze dramatycznego, 
którego zwłaszcza „Małek" posiada dużo, a 
w każdym razie więcej niż niejeden z wysta­
wionych w ostatnich czasach na scenie na­
szej pseudopoetycznych utworów, których 
wartość i literacka i sceniczna w rażąco od 
wrotnym pozostaje stosunku do przepychu 
szaty zewnętrznej i wcgóle całej reprezen­
tacji scenicznej. Gdyby taką samą pieczo­
łowitość poświęcono takiemu właśnie „Ma- 
lekowi", ileżby on zyskał na tern, jakżeby 
się nam -inaczej przedstaw ił!

Grany w tej formie, w jakiej został na­
p ran y  — a wiadomo, że Brzozowski nie 
był pisarzem dramatycznym w ścisłem tego 
słowa znaczeniu — „Małek" jest tylko p o e ­
matem. Co prawda, poemat to prześliczny, 
stworzony z nadzwyczajną siłą natchnien;a 
i zapałem iście młodzieńczym, pełen polotu 
i gcrącości uczucia, mieniący się tęczowemi 
barwami języka i obrazów poetycznych, ale 
zawsze tylko poemat, w którym żywioł liry- 
czno-epiczny bierze górę nad dramatycznym, 
a subjektywne wylewy uczuć hamują raz po 
raz swobodny i prawidłowy bieg akcji dra­
matycznej, która gubi się ustawicznie w wi­
rze licznych, drobnych, a z rzeczą samą mało 
mających związku szczegółów i epizodów.

W następstwie tego wszystk.ego uwaga 
widza, zamiast wzrastać i podnosić się, s ła ­
bnie i opada. Przy odpowiedniem ogracowa- 
niu „Maleka" dia użytKu sceny wrażenie ca­
łości byłoby niewątpliwie inne. Szkoda też, 
że o opracowaniu takiem nie pomyślano, bo 
doprawdy wartoby utwór ten przyswoić 
scenom polskim, zwłaszcza dzisiaj, gdy p o e ­
zja na scenie odzyskuje coraz bardziej da­
wne swoje prawa.

Grano „Maleka", do którego tematu za­
czerpnął autor z dziejów Kaukazu po ujarz 
mieniu go przez Rosjan, w Kilku poszczegól­
nych rotach dobrze, w całości słabo i nie­
starannie. Dwie jedyne role kobiece w sztuce 
odegrały panie: G o s t y ń s k a  (Selima) i S o l ­
s k a  (Majuma), pierwsza z niepospolitą siłą 
dramatyczną, druga z właściwym sobie sub­
telnym artyzmem. Dawniej role te spoczywały 
w rękach niezapomnianej Aszpergerowej i 
stawiającej wówczas pierwsze kroki w za­
wodzie scenicznym Stachowiczowej.

Z ról męskich w dawnej obsadzie pozo­
stała jedynie rola gubernatora, którą grał p. 
Ż e l a z o w s k i ,  łącząc z św e tn ą  maską zna 
komitą w każdym calu, skończoną grę. Rolę 
tytułową, Maleka, grał p. B r z o z o w s k i  z 
zapałem i siłą uczucia, wyrównując dwoma 
temi, a tak rzadkiemi dzisiaj na scenie zale 
tami gry swojej liczne braki i niedostatki, 
zrozumiałe u aktora młodego, nierozperzą 
dzającego jeszcze odpowiednim zasobem ru­
tyny scenicznej. Dobrym Omarem, którego 
grywał dawniej p. Woleński, był p. Hi e r o w-  
sk i. Z wykonawców innych ról zasługują 
jeszcze na wymienienie pp.: C h m i e l i ń s k i  
i K ii s ze  w s ki.

Role pomniejsze spoczywały przewoźnie 
w rękach... statystów, co do objawów doda 
tnich nie liczy się nigdy, wczoraj zaś odoiło 
się na całości przedstawienia wręcz szkodli­
wie. Ale i po za tym mankamentem, wyreży- 
setowanie „Maleka" było conajmniej — nie­
szczególne.

Publiczność zebrała się bardzo nielicznie.
H. Cepnik.

Izba sądowa.
Lwów 21 marca.

(M alw ersacje  w  fllji firm y O renste ln  
I K oppel).

Rozprawa przeciwko WiKtorowi Jasiń ­
skiemu, oskarżonemu o sprzeniewierzenie na 
szkodę firmy Orenstein i Koppel, skończyła 
się wczoraj.

Popołudniu przesłuchano buchaltera ge­
neralnej dyrekcji firmy p. Beutlera, który po­
twierdził tłómaczenie się Jasińskiego, że 
oskarżony mógł się spodziewać aprobowania 
przez firmę kosztów reprezentacji, i że koszta 
podohne przedtem zawsze były przyjmowane. 
Zresztą firma nie poniosła żadnej straty i od­
stąpiła od oskarżenia.

Po przemówieniu prokuratora dra Za­
górskiego i obrońcy dra Tennera, trybunał 
po przeszło 1 l/j godzinnej naradzie, wydał o 
godzinie 9l/'4 wyrok, skazujący oskarżonego 
na 3 m i e s f ą c e  z w y k ł e g o  w i ę z i e n i a .

K ościół św . Elżbiety.
W pałacu arcybiskupim odhyio się wczo­

raj posiedzenie komitetu budowy kościoła św. 
Elżbiety we Lwowie, pod przewodnictwem 
czcigodnego arcypasterza naszego, ks. Józefa 
B i l c z e w s k i e g o .  Zgromadzenie było bar 
dzo liczne, tak, że wielka sala drugiego pię­
tra była szczelnie zapełnioną. Przybyło około 
100 pań i dwudziestu panów, wobec których 
ks. arcybiskup przedstawił rezultat dotych­
czasowej działalności komitetu.

Jest ona w całem tego słowa znaczeniu 
pomyślną i owocnąl

Zebrane, lub deklarowane dotychczas 
składki wynoszą 25000(1 koron. Według za ­
twierdzonego przez komitet planu Talowskie- 
go, rozDOczęto roboty jesienią przeszłego roku, 
a dalsze prace rozpoczną się w n.aju b. r. 
Z pomocą Boga kościół stanie w roku 1907. 
Komitet budowy, myśląc o zebraniu dalszych 
środków, postarał się o por,wolenie na urzą­

dzenie loterji o 800.000 losach. Główne wy­
grane, wypłacane w gotówce, wynosić będą 
c o  n a j m n i e j :  10.000, 5.000 1 2.500 koron. 
Wartość innych wygranych przenosić będzie 
80.000 kor. Część wygranyeh zostanie zaku­
pioną, część zbiorą uproszone panie, tak je ­
dnak, że wartość n a j m n i e j s z e j  wygranej 
wynosić będzie 5 kor., podczas, gdy los ko­
sztować będzie 1 koronę. Loterja rozegraną 
zostanie z końcem r. 1906, losy emitowane 
zostaną pod koniec bieżącego roku. Odnośnie 
do zbierania famów uchwalono następującą 

ODEZWĘ
Lat temu trzy, komitet budowy kościoła 

św. Elżbiety we Lwowie wydał odezwę, w  
której odwołał się do mieszkańców stolicy i 
całego społeczeństwa z serdeczną prośbą
0 datki na budowę tego kościoła. Wyraził 
wtedy też głęboką nadzieję, że głos jego nie 
przebrzmi bez echa, że znajdą się ludzie, 
którzy mimo trudne warunki bytu i ciężką 
walkę o chleb powszedni, pospieszą z ofia­
rami na cel tak zbożny.

Pragnienia te i nadzieje ziściły się w  
znacznej mierze. Ofiary p ;  płynęły od maję­
tnych i ubogich. Serdeczne za to wszystkim 
szlachetnym ofiarodawcom dzięki! Niech Pan 
Bóg zapłaci! Ale datki te jeszcze nie wystar­
czają. Pokrywają one dopiero połuwę wszyst­
kich kosztów. Budowa już rozpoczęta. Nie 
wolno nam stanąć w pół drogi.

Komitet oudowy wystarał się u minister­
stwa skarbu o pozwolenie urządzenia w ro­
ku 1906 loterii fantowej o 800.000 losach po
1 koronie. Trzy główne wygrane bęuą wy­
płacone znaczną gotówką. W ysokość ich 
oznaczy s !ę później.

Chodzi teraz o zebranie większej ilości 
fantów. Gtóż komitet budowy udaje się do 
wszystkich, kłórym ta wielka sprawa wiary 
katolickiej i kultury leży na sercu, aby raczyli 
nadsyłać fanty (pod adresem konsyttorza 
rnetrop. łać , ul. Czarnieckiego 3 i), z terminem 
najdalej do końca lipca br., a później, gdy 
losy będą wypuszczone, poprzeć ich roz- 
sprzedaż. Cena losu tak jest niska, że i naj­
ubożsi w każdej parafji, jak Galicja długa i 
szeroka, mogą choćby jeden nabyć.

Wszak chodzi tu o umożliwienie wznie­
sienia Domu Bożego w dzielnicy ludnej, która 
dotychczas niema ani jednej świątyni, a tem- 
samem o uratowanie od religijnego zobojęt­
nienia, a nawet apostazji religijnej i narodo­
wej t.sięcy współobywateli.

Sprawa to tak wielkiej wagi, że ku jej 
urzeczywistnieniu skupić się powinny siły 
całego społeczeństwa. 1 nie wątpimy, że się 
tak stanie. Wierzymy bowiem w moc religij­
ną naszego narodowego ducha, który w cięż­
kich chwilach zwracał się zawsze ku Temu, 
w którego ręnu spoczywają losy narodów.

A uzisiejsza chwila, to zaiste, x ciężkich 
najcięższa, pełna niebezpieczeństw i po r u ­
sz ‘ń. pełna niepewności, trwogi I omamień.

W takiej chwili wznieść Dom Boży, w 
którymby tysiączne rzesze robotniczej i uboż­
szej ludności czerpały w modlitwie pokrze­
pienie i otuchę; w którymby w głoszonem 
Słowie Bożem znajdowały światło, pociechę 
i natchnienie dobre z w ysoka; w którymby 
skołatane serca miały bezpieczną przystań, a 
spracowane ręce z nadzieją wysłuchania i 
ulgi wyciągnąć się mogły ku Temu, który 
jest Drogą, Prawdą i Życiem; — wznieść 
w takiej cnwil: Dom Boży dla wszystkich, a 
przeważnie dla licznych w tej dzielnicy ubo­
gich, pod wezwaniem tej wielkiej Świętej, 
która, jakkolwiek z królewskiego rodu, uko­
chała ubóstwo, Doświęclła się na jego usługi 
i zwaną była za życia „matką ubogich", któ­
ra wreszcie sama zaznała goryczy nędzy i tu- 
łactwa, — wznieść pod takiem wezwaniem 
Dv>in Boży, to znaczy spełnić obowiązek re ­
ligijny, narodowy i społeczny.

W imię obowiązku tego odzywamy się 
do wszystkich bez wyjątku ludzi dobrej woli.

Małemi ofiarami dokona się czyn wielki!
We Lwowie dnia 20 maica 1905.

W imieniu Komitetu budowy
Ks. Józet Bilczewski,

arcybiskup.
*★ *

W dyskusji nad spraw ą urządzenia lo­
terji zabierali głos pp. hr. Piniński Leon, dy­
rektor kolei Wierzbicki, radca dworu Rydy­
gier, .adca Gubrynowicz, dyr. Lewicki.

Nie wątpimy, że piękna myśl ks. arcy­
biskupa wyda obfite owoce i że loterja fan­
towa, której los złożony został w dłonie pań, 
powiedzie się pod każdym względem dosko­
nale. Teraz na nie kolej; zebrane przedmioty 
mają być złożone pod adresem konsystorza 
metropolitalnego. Istnieje zamiar urządzenia 
jeszcze przed ciągnieniem loterji wysta­
wy tych przedmiotów, również na dochód 
funduszu budowy. W ystawa ta będzie bardzo 
interesującą, gdyż zapowiedziano już wiele 
darów bardzo cennych: artyści nasi przy­
rzekli ofiarować dzieła swego talentu a pa­
nie prace swych rączek. Dla ofiaiodawców 
nadmieniamy, że wykluczone są przedmioty 
konsumcyjne i ulegające łatwo zepsuciu, jak 
przedmioty ze szkła, porcelany, gliny, etc.

Redakcja naszego pisma Dośredniczy cnę- 
tnie w przesyłaniu ofiarowanych przedmiotów.

Miiiister gen. Schónai J i  o aktu­
alnych kwestjach wojskowych.

Jeden z redaktorów wiedeńskiej Corres- 
pondsnz Herzog rozmawiał z nowomianowa- 
njm  ministrem obrony krajowej generałem 
broni S c h O n a i c h e m  o aktualnych Kwe­
stjach wojskowych i z rozmowy ewej podaje 
następujące spraw ozdanie:

Mówiąc o jedności armji wspólnej, pod­
niósł minister, iż jedność ta ze względu na 
mocarstwowe stanowisko monarchji i bez­
pieczeństwo jej na zewnątrz, musi być utrzy­
maną. Ewolucja z góry jest pod tym wzglę­
dem tu wykluczona, a pierwszym obowią­
zkiem naszym jest właśnie utrzymanie jedno­
ści armji.

Ustępstwa, które przyznano Węgrom na 
polu wojskowem, wcale nie stanowią, jak to 
niektórzy utrzymują, początku rozdziału armji 
na dwie połow y: austrjacką i węgierską. 
W prawdzie postanowienie, i i  wszyscy ofice­
rowie, obywatele węgierscy mają być prze-

Kawa p o ta n ia ła
60 ct. pół kilgr.

doskonałej kawy. 338

poleca od 115 lat istniejący najstarszy skład herbety i kawy

Fryderyk Schubuth i Spółka
Lwów, Rynek l« 45.

Słuik miodu lipowego
4 0  cen tów

jedyny środek przeciw kaszlowi.
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niesieni do pułków węgierskich, jest ubole­
wania godnem, gdyż taki przymus w spra­
wach osobistych oficerów, może mieć roz­
maite konsekwencje, ale sama przez się sp ra­
wa ta nie zawiera w sobie jeszcze żadnego 
niebezpieczeństwa dla jedności armji. W ątpli- 
wem atoli jest, czy przeniesienia te wywołają 
tik i efekt, jakiego spodziewają się szowini­
styczni posłowie węgierscy.

Mówiąc o języku komendy, podniósł ge­
nerał Schonaich, że w tym kierunku żadne 
zmiany nie nastąpią. Zdaniem jego, zmiana 
języka komendy musiałaby pociągnąć za so ­
bą w następstwie także zmianę w języku 
służbowym. Gdy jednak wyższe kot?1 woj­
skowe nie będą znały doskonale języka po­
średniczącego, wówczas wykluczoną będzie 
zupełnie jednolita komenda i jednolite kiero­
wnictwo. Ze względu na rozmaite narodowo­
ści, Które wenodzą w skład armji, już z pra­
ktycznych jedynie względów, musi istnieć je­
den język pośredniczący. Z usunięciem nie­
mieckiej komendy, znikać będzie powoli i 
znajomość niemieckiego języka pośredniczą­
cego w pułkach, co może stanowić niebez­
pieczeństwo uia szybkich ruchów i bitności 
armji. J ę z y k  k o m e n d y  m u s i  b y ć  n i e ­
m i e c k i  i językiem pośredniczącym musi 
także pozostać język niemiecki. Tocząca się 
na dalekim Wschodzie wojna rosyjsko japoń­
ska daje najlepszy dowód, iż musi w armji 
naszej istnieć jeden język pośredniczący. 
Główną ro'ę w wojnie tej odgryvFają raporty 
konnicy i służby wywiadowczej. Raporty te 
muszą być składane w języku dla wszystkich 
zrozumiałym, gdyż po każdym takim raporcie 
następuje zaraz rozkaz i szybki ruch wojska.

Jakieby zaś skutki mogły z tego wyni­
knąć, gdyby komendant nie mógł zrozumieć 
złożonego mu raportu! Opóźnienie, wywołane 
przez szukanie tłumacza, mogłoby nieraz sta­
nowić o wyniku bitwy. Minister może o tern 
mówić tem pewniej, że jtm u samemu ra* 
podczas manewrów się zdarzyło, żc otrzymał 
raport po węgiersku od pewnego oficera 
honwedów, który nie umiał po niemiecku, a 
nierozumiawszy tego raportu, gdyż niedosta­
tecznie włada językiem węgierskim, nie mógł 
natychmiast wydać odpowiednich zarządzeń.

Z tych więc powodów, a nie dla jakiejś 
niechęci przecJw którejkolwiek narodowości, 
zatrzymanie niemieckiej komendy i niemie­
ckiego języka pośredniczącego, jest kwestją 
życia dla austro węgierskiej armji. Gdyby 
Węgrom przyznano komendę węgierską, to 
zupełnie słusznie mogliby się domagać inne 
narody zaprowadzenia komendy polskiej, 
czeskiej, włoskiej itd. W ywołałoby to pra­
wdziwy chaos. Mamy wprawdzie dzielnych 
oficerów, ale każdy z nich nie może być 
Mezzofantim.

Dalej rzekł gen. Schónaich, iż zarząd 
wojskowy jest zdecydowany zaprowadzić 
dwuletnią służbę wojskową, z wyjątkiem 
konnicy. Po zaprowadzeniu dwuletniej służby 
musi być podwyższony kontyngent rekruta, 
a także wzrosną wydatki na wojsko.

Nowa procedura karna wojskowa jest 
już gotową i opartą jest na nowożytnych 
zasadach. W prowadza rozprawy ustne i j a ­
wne. Nit przyszła dotychczas do skutku je­
dynie wskutek żądania Węgrów, którzy do ­
magają się, aoy językiem rozpraw w sądach 
wojskowych na Węgrzech był język w ęgier­
ski. Ale jest nadzieja, że dojdzie między obu 
rządami do porozumienia i że wkrótce usta­
wa o nowej procedurze karnej wojskowej 
przedłożoną zostanie obu parlamentom.

W końcu wspomniał minister o reorga­
nizacji artylerji. Reorganizacja ta musi nastą­
pić w jak najkrótszym czasie. Wojna japoń­
sko-rosyjska dowiodła, jak ważną rolę o d ­
grywa artylerja w  nowoczesnej bitwie. Arty- 
lerja nasza musi być zmodernizowaną. Arty­
lerja polna musi być przeistoczoną i powię­
kszoną o pułki haubicowe. Zaprowadzenia 
karabinów maszynowych nie można już na 
dłużej odkładać. Co się zaś tyczy przydziele­
nia artylerji do obu obron krajowych: au- 
strj. ckiej i węgierskiej, to należy podnieść, 
że dziś już pod pewnym względem obie te 
obrony krajowe posiadają artylerję. Każda 
dywizja piechoty obrony krajowej ma swój 
pułk artylerji. Czy w przyszłości pułki te 
zmienione zostaną we własne pułki artylerji 
obrony krajowej, czy też pozostaną dalej do­
tychczasowe stosunki, o km  dziś jeszcze 
mówić nie można.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegr. „Dziennika Polskiegom)

Pożyczka japońska.
P e t e r s b u r g .  (Tel. wł.). Do Nowego 

Wremieni donoszą z T iem sinu: Między ja­
pońskimi a amerykańskimi pośrednikami to­
czą się rokowania co do pożyczki japońskiej. 
Pożyczka ta ma być zaciągniętą na zastaw 
akcyj kolejowych o i kopalnianych w Japonji, 
oraz za poręką „Standard 0-1 Company", 
która w zamian za to otrzyma zapewnienie 
na eksploatowanie w przyszłości skarbów ko­
palnianych na Sachalinie. Nowoje Wremia do­
daje, iż wydaje się mu wątpliwem, jakoby 
miało być prawdziwem. iż Amerykanie mają 
zamiar wydzierżawić na 50 lat od Japończy­
ków w y srę  Sachalin, za czynszem 100 mfljo* 
nów dolarów rocznie. Nieprawdziwą zaś wia­
domość ta wydaje się dlatego, że Amerykanie 
są zanadto ostre żni, aby dawali zaliczkę na 
eksoloatację skarbów kopalnianych na wy­
spie, która nie jest jeszcze własnością Japoń­
czyków.

Berlin. National Ztg. donosi, że toczą 
się rokowania o zaciągn ęcie pożyczki japoń­
skiej w Niemczech. Chodzi jeszcze tylko o 
sposób gwarancji.

Pożyczka rosyjska.
Berlin . Biuro Wolfa dowiaduje się z 

Petersburga, że toczą się rokowania w spra- 
wie wewnętrznej pożyczK1 rosyjskiej, pięcio-
procentowej, w sumie 200 miljonów rubli. 
Kurs emisyj jeszcze nie jest ustalony.

Sprawa pokoju.
P aryż, (Tel. wł.). Petit Parisien ogła­

sza treść rozmowy swego korespondenta pe­
tersburskiego z pewnym wyższym generałem 
rosyjskim. Oświadczył on, że zaburzenia we­
wnętrzne i brak środków zmuszą Rosję do

zaniechania wojny i zawarcia pokoju. Rosja 
może się trzymać jeszcze najwyżej przez trzy 
miesiące. W. ks. Mikołaj Mikołajewicz będzie 
wysłany do Azji wschodniej jedynie celem 
zbadania stosunków, panujących wśród armji 
rosyjskiej.

Kłopoty Rosji powiększa niezdolność 
kolei syberyjskiej do wykonywania większych 
transportów. W magazynach tej kolei leżą 
nagromadzone wielkie ilości zboża, które nie 
mogą być dalej transportowane z powodu 
braku wagonów.

Medjolan. (Tel. wł.). Wielkie dzienniki 
tutejsze zbierają podpisy na petycję do rządu 
o wzięcie inicjatywy w sprawie rozpoczęcia 
roKOwan pokojowych między Rosją a Ja- 
ponją.

Pościg Rosjan.
Londyn. (Teł. wł.). Do Daily Telegraph 

donoszą z Tokio, że J a p o ń c z y c y  z b l i ­
ż a j ą  s i ę  j u ż  d o  K i r y  nu,  dokąd zdążają 
także rozbite wojska rosyjskie w swym odwro­
cie. Japończycy obsadzili już Fakiumen.

Tokio. (Urzędownie). Wojska nasze z a- 
j ę ł y  m i e j s c o w o ś ć  K a i u e u  o 20 mil 
(ang.) [28 kim ] na północ od Tielinu. Kontratak 
nieprzyjaciela został odparty. Mosty na d ro ­
dze mandżurskiej na południe od Kaiuen 
zostały sp lone przez nieprzyjaciela, który 
równitż zniszczył część mostu kolejowego. 
Znaleźliśmy znaczną licznę dział rosyjskich 
zakopanych w pobliżu Mukdenu.

P etersb u rg . Pet. agencja donosi z 
Gutulinu pod datą wczorajszą; Ód d z i ś  r a ­
n a  s ł y c h a ć  w o k o l i c y  o 10 mi l  na  
p o ł u d n i e  o d  T i e l i n a  s t r z a ł y  d z i a ­
ł o w e .

Raport Leniewicza.
P etersb u rg . (Pet. ag. tel.). Generał 

Leniewicz telegrafuje pod datą 19 bm. godz. 
9 wieczorem: Sprawozdacie dowódcy drugiej 
armji nie donosi o żadnych walkach. O pierw 
szej i trzeciej armji nie ma żadnych wiado­
mości. Inspicjowałem wojska, przybyłe z Ro 
sji. Znajdują się one w wybornym stanie i w 
doskonałem zdrowiu.

Kuropatkin.
P etersb u rg . Dzienniki zamieszczają 

pogłoskę, jakoby generał Kuropatkin został 
mianowany dowódcą pierwszej armji man­
dżurskiej. W iadomość tę jednakże należy 
przyjąć z wielką rezerwą. -  Kuropatkin w 
każdym razie znajduje się w drodze do Pe­
tersburga.

P etersb u rg . Sfery miarodajne twier­
dzą, żc Kuiopatkin został mianowany do­
wódcą pierwszej armji w Mandżurji.

Z ca i atu.
(Tel. mDziennina Polskiego“).
Rozruchy antiżydowskie.

Zurych. (Tel. wł.) W zeszłym tygo­
dniu wybuchły w Nikołajewie rozruchy anti- 
żydowskie. „Bund" w Odessie wysłał do 
Nikołajewa oddział zorganizowanych robotni­
ków, uzbrojonych w rewolwery, celem 
ochrony napadniętych żydów.

Borysow . W ysłano stąd dwa Szwa­
drony dragonów do Berezyny i do Kiejdano- 
wic (w Mińskiem). Słychać, że w Berezynie 
przyszło do zaburzeń, wywołanych przez lu­
dność żydowską, przyczem zabito komisarza 
policyjnego i jednego policjanta.

Sprawa reform.
Beplin. (Tel. w ł)  Do Local Anzeigera 

donoszą z Petersburga: Dnia 21 marca od­
będzie się pod przewodnictwem ministra Bu- 
łygina pierwsze posiedzenie komisji, w spra 
wie projektu reform konstytucyjnych. Poczy­
niono już liczne przygotowania. Przedstawio­
no systematyczny rozwój konstytucji i parla­
mentaryzmu w państwach europejskich, ia- 
koież historję zebrań ziemstw, soboru i au- 
my państwowej. Bułygm odbył prywatne 
konferencje z szeregiem wybitnych mężów w 
Rosji.

Zamach na gubernatora.
K o p e n h a g a . Biuro R-utera donosi z 

Helsingfursu, ż t 25 letni mężczyzna s t r z e ­
l i ł  z r e w o l w e r u  d o  g u b e r n a t o r a  
w v b o r s k i e g o  M i a s o j e d o w a  i ś m i e r ­
t e l n i e  g o  z r a n i ł .

Niep ko je  na Kaukazie.
T yflis. Rozruchy chłopskie w gubernji 

kutajskiej rozszerzają się. P o ł o ż e n i e  w 
c a ł y m  K a u k a z i e  b u d z i  p o w a ż n e  
o b a w y .

Rozmowa z Wittem.
P a r y ż .  (Tel wł.) Korespondent peters­

burski Echo de Paris donosi szczegóły o 
swei rozmowie z przewodniczącym komitetu 
ministrów Wittem. Powiedział on, iż przeae 
wszystkiem zniesione być muszą rozliczne 
zarządzenia administracyjne z ostatnich lat 
trzydziestu, skierowane przeciw tolerancji re ­
ligijnej. Pozostać muszą tylko niektóre ograni­
czenia, konieczne dla niektórych sekt. 
W ostatnich czasach uwolniono już z więzie­
nia około 900 ludzi, których skazano na 
więzienie, zwłaszcza na tle tych usuw  reli­
gijnych. Kwestja żydowska nie jest eszcze 
załatwioną. W szystkie wiadomości o tern są 
przedwczesne, bo kwestja ta no swego zu­
pełnego rozwiązania wymaga wiele czasu.

Z Królestwa.
(Telegram  „Dziennika Polskiego*j.

Kraków. (Tel. pryw.) Czas donos 
Warszawy pod datą 19 b, m., że z powodu 
agitacji o wprowadzenie polsku h protokołó ir 
w gminach został wydalony obywatel ziemski 
Szańkowski a także z gub. radomskiej ^oby­
watel ziemski Skotnicki, obywatele zaś Gołę- 
bowski, Czerny i Dąbski zostali skażam na 
300 rubli kary. Wreszcie w gubern|i lubelskiej 
obywateli Budnego i Piastczyńskiego skaza- 
no na dwa lata nadzoru policyjnego.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na Węgrzech.
B udapeezt. (Tel. w ł.' Wszystkie stron­

nictwa zapatrują się na sytuację bardzo pe­

symistycznie. Możnaby powiedzieć, że me 
widać promyka nadziei wyjaśnienia sytuacji. 
Faktem jest, że cesarz nie chce dać żadnych 
nowych ustępstw  na polu wojskowem, a 
stronnictwa opozycyjne natomiast coraz ener­
giczniej obstają przy tych ustępstwach. Po­
głoska, jakoby hr. Zichy miał utworzyć ga­
binet prowizoryczny, wywołała panikę nie- 
tylko w kołach posłów liberalnych, ale także 
wśród niektórych frakcyj zjednoczonej opo­
zycji. Niektóre dzienniki pocieszają się tem, 
że pogłoskę tę puszczono w świat jedynie 
w tym celu, by opozycję nakłonić do ustępstw. 
Mimo to kursuje po Budapeszcie już zupełna 
lista orzyszłego gabinetu prowizorycznego hr. 
Zichy'ego.

B udapeszt. Hr. Andrassy po wczo­
rajszej auajencji u monarchy oświadczył, że 
sytuacja się nie zmieniła. Monarcha bowiem 
obstaje przy swojem stanowisku, a tak samo 
opozycja. Hr. Andrassy dziś konferować bę­
dzie z przywódcami opozycji, poczem pono­
wnie uda się do monarchy. O oonownem po­
wołaniu na audjencję polityków węgierskich 
nic nie wiadomo.

Z parlam entu niemieckiego.
Beplin. Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu niemieckiego zaorał głos przy 
drugim czytaniu przedłożenia o podwyższe­
niu stanu aimji pos. Be b e l  (soc. dem.) i 
zwracał uwagę, że ustawa ta pociągnie wy­
datek 74 miljonów marek rocznie, co jest 
ogromnym oężarem dla ludności, a nieuspra­
wiedliwioną koniecznością państwową. Rosja 
bowiem dzisiaj po Liaojanie i Mnkdenie 
przestała być pożądaną sojusznicztcą dla 
Francji i groźną dla pokoju europejskiego. 
Niemcy mają armję dostateczną i to nie tylko 
na papierze. Zresztą możnaby wiele oszczę­
dzić na rzeczach zupełnie niepotrzebnych, 
a służących dla blichtru, na który w armji 
niemieckiej kładzie się bardzo wielki nacisk. 
Obecna wojna wykazała mały pożytek z 
konnicy. Mimo to ustawa żąda właśnie po­
większenia tego sportowego rodzaju wojska. 
Wobec tego wszystkiego mówca domagał się 
odrzucenia ustawy.

Pos. N o r m a n  (konserwatysta) polem i­
zując z Beblem dowodził, że Rosja nieba­
wem odzyska swe mocarstwowe stano­
wisko i stanie się znowu groźną dla pokoju 
europejskiego.

Minister wojny v. E i n e m  polemizował 
również z pr*słem Beblem, a szczególnie do­
wodził, że Niemcy potrzebują lepszej i li­
czniejszej konnicy.

Następnie przedłożenie przyjęto w dru- 
giem czytaniu przeciw głosom soc. de­
mokratów, woinomyślnego rtronniciwa ludo­
wego i Polaków.

Berlin. Parlament niemiecki przyjął w 
drugiem czytaniu przedłożenie w sprawie 
ustawowego zaprowadzenia dwuletniej służby 
wojskowej. Wszystkie poprawki socjalnych 
demokrató w odrzucono.

Niemcy a  Marokko.
Londyn. Standard donosi z Tangeru, 

że urzędownie tam wiadomo, iż 31 bm. przy • 
będzie do Tangeru ces. Wilhelm i zostanie 
przyjęty oficjalnie przez zastępców sułtana.

lim es  donosi z Tangere o niepowodze­
niu misji francuskiej i przechylaniu się sułta­
na na stionę Niemiec. Francuski poseł dał do 
zrozumienia sułtanowi, że reprezentuje żąda­
nie całej Europy. Sułtan zwrócił się do po­
sła niemieckiego, który odpowiedział, że nic 
mu niewiadomo, ażeby Niemcy brały udział 
w jakichś w spólnyih akcjach w Marokku.

Beplin. Nrrd. Allg.-Ztg pisze z powodu 
podróży ces. Wilhelma do Tangeru, że Nitm 
cy nie myślą o żadnych nabytkach terytorial­
nych z Marokku, tylko żądają ekonomicznego 
równouprawnienia.

Berlin. (Tel. wł.). Londyński Times za­
mieścił sensacyjny artykuł, w którym wyraża 
przekonanie, że obecn ość cesarza niemieckie­
go w Tangerze, powinna być i zostanie uży 
tą prawdopodobnie do tego, aby Njemcy 
zrobiły w Marokko porządek, bo wchodzą 
t<*m w grę przeważnie interesy niemieckie. 
Dzienniki tutejsze atakują z powodu tego 
artykułu bardzo ostro Times i podnoszą, iż 
celem tego artykułu jest zamącenie bardzo 
dobrych stosunków, istniejących dziś między 
Niemcami a Angiją.

Sprawa krzyżów w uniwersytecie.
B udapeszt. U rektora zaw iła  się de- 

putacja studentów przeciwnych ponownemu 
umieszczaniu krzyżów w salach wykładowych. 
Rektor kazał im podać petycj? n» piśmie.

Rugi pruskie.
Z agrzeb. (Tel. w ł). Dzienniki tutejsze 

z wielkitm oburztniem podają wiadomość, że 
z Prus wydalono 72 Chorwatów, którzy wy­
emigrowali tam za zarobkiem.

Strejki.
B udapeszt. Trzy tysiące robotników 

murarskich zapowiedziało strejk generalny w 
razie odrzucenia ich ż ą d a ń  p rzez majstrów.

Berlin. Wczoraj popołudniu zmarł tu­
taj pruski minister spraw  wewnętrznych Ham- 
merstein.

Stam buł. We środę przybędzie tu na 
austro węgietskim krążowniku „Szigetvaz“ 
kontraadmirał Pietruski 1 będzie wraz z ofi­
cerami okrętu i austrjackim ambasadorem w 
pałacu Y ldiż tego samego dnia na obiedzie 
galowym.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowanie. Wi e d e ń .  (Teł.) Minister 

rolnictwa zamianował administracyjnego koncy- 
pistą dyrekcji domen i lasów we Lwowie Dra 
Karola Berkego adjunktem.

Aresztowanie mordercy. W i e d e ń .  (Teł.) 
Wczoraj aresztowano mordercę żony stolarza 
Reitera. Jest nim 17 letni uczeń stolarski Heine, 
który byt u Reitera zatrudniony. Heine przyznał
się do morderstwa i rabunku.

Morderstwo. N i e r y n (Tel.) Wymordo­
wano tu całą rodzinę żydowską. Jak przypusz­
czają spełnili to czterej żołnierze z tutejszego 
gnrnizonu.

Dar dla hr. Montignoso. D r e z n o .  (Tel. 
wł.). Na wiadomość, iż króf zaniechał wypłaca­
nia hr. Montignoso miesięcznych apanaży, ko­

biety w Saksonji rozpoczęły zbierać dla niej 
składki i zebrawszy 90.000 marek, wysrały Je 
pod adresem hrabiny do Florencji. Hrabina 
atoli pieniędzy tych nie przyjęła. Będą one 
więc rozdzielone między kilka sanatorjów dla 
kobiet.

Sensacyjne morderstwo. N o w y  J or k .  
(Tel. wł.) W mieśde Puebla, w Meksyku, zna­
leziono byłego konsula niemieckiego Gustawa 
Steina, zamordowanego w domu tamtejszego 
miljonera Cuttolonego. Powodem morderstwa 
miała być sprawa prywatna. Miljonera i jego 
syna aresztowano.

Dział ekonomiczny,
W iedeń 20 marca.

(jr)  Na wszystkich targach pieniężnych 
panuje obawa, że rząd rosyjski wobec tego, iż 
banki francuskie, odmówiły mi; nowej po­
życzki, a potrzebując komiecznie pieniędzy 
na dalsze prowadzenie wojny, wycofywać 
będzie teraz z caiym pośpiechem swtje 
depozyta, ulokowane za granicą. Wynoszą one 
bądź co bądź kilkaset miljonow franków, a 
nagłe wycofa ie tak wielkich sum z targów za­
chodnich, mogłoby wywołać poważne przew o- 
ty w stosunkach procentowych. W tem właśnie 
tkwi główne źródło zaniepokojenia sfer g ieł­
dowych.

W sferach finansowyyh paryskich opowda 
dają, że p.Kokowcew zamierza zaciągnąć nową 
wewnętrzną pożyczkę w sumie 20u miljonów 
rubli - nie wróżą jej jednak wielkiego powo­
dzenia.

Możliwem jest także, że rząd josyjskl p o ­
nowi swe umiźgl do bankierów niemi-ckich i 
starać się będzie zaciąg iąć w Berlinie nową 
pożyczkę. I to jednak uważają w paryskich 
sferach giełdowych prawie za niemożliwe.

Pewnego rodzaju sensacją wywołały poufne 
doniesienia w Berlinie, iż kapitaliści niemieccy 
starają się o sfinansowanie nowej pożyczki ja 
pońskiej i że bank niemiecko-azjatycki narzuca 
się w tym względzie rządowi tokijskiemu.

- W ie d e ń  20 marca. K u rsa  gictdy 
w iedeńsk iej.

a) Losy procentowe: Austr. żaki, kr. z obilg 
p. z r. 1880 3 pro:, 307* - ,  Austr. zakl. kred. z ofc, 
p. z r. 1889 3 proc. 303 —, Tow. żeglugi ns Du 
itiju 100 ii. m. k. 4 proc. 280 —, Węg. Banki 

hip. po 100 ii. 4 proc. 280 —, Pożyczka serbska
h* 500 i. 4 pioc. 109 —; b) bezprocentowi 

Budapesriółśaidc (HSaffitCi? $ Ą  24'—, Zakł. kreci 
dla b. i p. po «00 zł. 485 —, Cisry 40 zl, ns. k 
1G9 —, P o ijtzks Inshruku 20 u, 75 —, Los* 
as. Krakowa 20 iL 8 6 —, Pożyczka m. Lubiarij 
41 zt. 66 50, Ofen 40 z l  i 7 0 —, Palffy 40 zl 
m. k. 1?5—, Czerw, krzyża austr. tow 10 zt 
57 —, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27‘25 Loty 
Ijad . mc. Rudolra 10 zl ff6—-, Saima 40 zł. rr.. 
kon. 222’—, Poiyczka salebu/ska 30 zł. 75 ,
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 tr. 141 85, 
Losy komunalne: m. Wiednia z r. 1874 535’—.

— SŁ#r-ł itf: 20 marca. Przy zamknięciu 
wczorajszej gi-sidy: Kredyty 213 75, Staatsbahn) 
141‘70, Diskont Comandh 191*75 Berliński? 
towary, handl, 163*40, Laura 26340, Borhurr 
244 10, Kolej połua, wschodnac-pruska —-*--. 
Ruble sft gotówkę 216’- - ,  Koiej waraz.-wied. 
153 50 Kolej morza Śródziemnego — —. Kok 
-rteridiouslna — , Losy turecki; 13b 25, Ren 
ta wioska — *—, „Harper.er* kopalnie węglu 
2C9‘25, Kolej Marienburg-Mlawka —*—, Kor.sc- 
iidation —* - , Lombardy 17*25, Kolej Henry 
115 60, Niemiecki bank narodowy 129 90, Ka 
nada Prokred 149 —; Akcje żeglugi hambur 
akiej 151*80; Warszawa krótkie (Kurz Wai 
schau) —’—, Huta „Donnersmsik* 261 30

-- 20 marca. Aurirjackle bftrk-
aoiy 85 30, ipiryms — —,

- P * s» f * 20 marca 4 prócentowa renta 
99 65, 30 45

- FmamhirgiF< 20 marca Austrjackk 
kredyty 214 10, Kolej państw. — —, Diskom 
191 "90, Laułp —*

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 marca 1905 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. A. 
Sobański z Krakowa. Hr. A. Męciński z Dukli. Hr. S 
Brzozowski z Podola ros. Hr. K. Krasicki z Bachor- 
ca. F. Biesiadecki z Fitlejówki. R. Wojciechowski z 
Trzciańca. N. Winicki z Turady. M. FiSnkei z Dro­
hobycza. L. Marmorosz z Karowa. A. Kaempffe z 
Rzyczek. R. Klaubet z Wiednia A. Teichmann z Kra­
kowa. A. Bak z Wiednia. W. Siemaszkowa z Kra­
kowa C. Blutler i K. Janesch z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Z. Brunicki z Lu­
blińca. J. Pilawski z Rosji. R. Wysocki z Ostobuża. 
Di Sawicki z Brzeżan. P. Schacht z Kamionki. S. 
Straszewski z Krukienic. Dr. A. Kowenicki z Brzelan. 
M, Polaskt z Przeworska. W. Żebracka z Olszanicy. 
Skibriewscy z Wołynia, J. Wolff z Wiednia. Ks. kan. 
Biliński z Sieniawy. Dr. R. Witoszyński z Liska. Dyr. 
F Slęk z Krakowa.

Nadesłane.
Ruoryka ta nie p schodzi od redakcji, która też nie

bierze na siebie żadnej odpowiedzialności.

Sanatorjum zimowe
w  K r y n ic y

«  w illi pod „T rzem a różam i11
pod kierunkiem

Pra Franciszka Knictowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
C zterdzieśc i pokoji o g rze w an y c h .. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy.

Wikt doskonały i obfity.
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Cepy um iarkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja).

budowniczy, ulica  św . Marka ft wyko­
nywa wszelkie roboty wchodziące w zakres 

budownictwa. 308

wdowa po ś. p. Kornelu, właścicielu 
drukarni

pc długich i ciężkich cierpieniach, zao­
patrzona św. Sakramentami, zmarła dnia 
20-go marca b. r. o godzinie 4 rano 

w 66 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
we środę dnia 22 go marca 1905 r., o 
godzinie 3 popołudniu z domu żałoby 
przy ulicy Kaieczej I. 16 a na cmentarz 
Łyczakowski, na któty to obrzęd w smu­
tku pogrążone dzieci, synowe, zięciowie 
i wnuki — krewnych, prz>jaciół 1 zna­
jomych zapraszają.

Lwów dnia 21 marca 1905.

„Concordia". A. Kurkowski.

t
Z Boufałów

po krótkich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św. Sakr-mentami, zmarła dnia 

20 marca b. r.

Pogrzeb z domu żałoby przy ulicy 
św. Marka 1. 18 na cmentarz ‘Łycza­
kowski odbędzie się we środę dnia 
22 go marca b. r. o godzinie 4 -tej po 
południu.

O dobre wspomnienie Rodaków durh 
Jej prosi.

Lwów, dnia 21 marca 1905.

.Concordia". A. Kurkowski.

t
Józef H ołot

a

pomocnik kancelaryjny c. k. Namiestnictwa
po długiej a ciężkiej chorobie, zmarł dnia 20 
marca b. r., zaop trzony św Sakramentami, 

przeżywszy lat 33.
Obrzęd pogrzebowy c dbędzie się w< środę 

u dnia 12 mar a b r. o godzinie 4 trj popołudniu 
'* z Anatomji na cmentarz Łyczakuws! i, na który 

krewnych, przyjaciół i znajom>ch zapraszają
j  Koledzy.

Lwów, dnia 21 mrrea 1905.
„Concordia*. A. Kur-jwud.

Julja Masłowska
wdowa

po długiej a ciężkiej chorobie, zmarła dnia 
20 marca 1905 roku, zaopatrzona św. Sakra­

mentami, w 64 roku życia 
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 20 go 

marca b. r o godzinie A tej p» południu z do­
mu żałoby przy ulicy Leona Sa iehy 1 43 B 
na mentarz Janowski, na który w smutku po­
grążony syn z rodziną krewn>ch, znajomych i 
przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 21 marca 1905.
„Concordia*, k .  Kurkowsk!

t
W ła d zio

ukochany synek

Jana j JKtlctoliny
zgasł w pierwszej wiośnie życia dnia 20-go 

marca 1905 r.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 

dnia 22-go marca b. r o s  .dżinie 3 popołudniu 
z domu ża: by przy ulicy Zielonej 1. 4 na 
cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd to
smutku—pogrążeni rodzice krewnych, przyjaciół
i znajomych zapraszają

Lwów dnia 2i marca 1905.
„Concordia* A. Kurkowski.
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Poleca s ię  H O T E L  F R A N C U S K I p r * y  p l a o u  M a r j a o i z l m  w e  L w o w i i  
wzorowo urządzony 18

pokoje od 8 0  cen tów  —

(olofttnn
28w pasażu Hermanów.

Od 16 marca do 31 marca b. m. Codziennie wspa­
niałe przedstawienia światowych sił atrakcyjnych. 
Mile d’Arry Atvile francaise, Barańska, polska 

subretka. Zespół Jaksons, nadzwyczajni gimnastycy Mos Ree, amerykańscy 
komicy, oraz pierwszorzędne atrakcje.

mm
najlepszej jakości dostarcza wagonami do każdej stacji najtaniej firma

BRACIA M UND, Lw ów . 3I6

1 t  p. cierpienia usuwa w bardzo krótkim czasie przez 
pp. lekarzy polecany znakomity środek , zwany

„HntirbenmaticBm”
Cena flakonu 2 korony.

J e d y n y  s k ł a d  w y s y ł k o w y
SZYMON HAY 38

aptekarz, c. i k. dostawca nadworny — L W 0  W.

Kawiarnia AtnerykafoKa 155

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Z E F I R Y
w najmodniejszych wzorach z gwarancją 
za trwałość kolorów w ogromnym wy­

borze od 50 h. do 4 k. za metr.

Proszę żądać próbek!

fl«znil(i, chusteczki etc.
w wyrobach zwyczajnych, aż do najdelikatniejszych 

gatunków.

Gradle adamaszkowe
i wszelką bieliznę na pościel lnianą i bawełnianą w sze­

rokości 80, 9 ', 120, 135 cm. 3012

Bielizna stołowa lub herbaciana
garnitury dla 6 aż do 36 osób. Garnitur kor. 4 30 do 481.

W y p ra w y  ś lu b n e
i wszelką bieliznę stołową ola restauracyj i dla każdego 

lepszego domu.

Dokładnie informujący polski katalog 
gratis.

Tkacz i właścic el składu
J E R Z Y  V E O R A L, Lib^ztat (Czechy).

Pierwsze gallc. Towarzystwo akcyjne
dla przemysłu chemicznego

(przedtem Spółka komandytowa Juljana W anga we 
Lwowie, ulica Kościuszki 10, parter)

250 poleca

Nawozy sztuczne
Specjalne naw ozypod K i i Tn"

i Drzewa owocowe.

Bernarda Połonieckiego 
5Kład i Wypożyczalnia

Fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 318

przy ulicy  A kadem ickiej I. 2.
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

O. T. Wincklera Syn
b a łP A H U  d° wyrabiania wy- 
f f l l l D P j  śmienitych wódek i

likierów w 40 smakach 
po 25 i 30 hal. wraz z przepi 

sem użycia.

Gurty bezpieczeństwa
przy myciu okien.

w e Lwow ie Rynek 28
poleca 328

Kremy kawalerskie'
do odświeżania i konserwowa­

nia obuwia 
w pudelkach i słoiczkach.

Rogóżki i chodniki
kokosowe.

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krem ogórkowy
i jWydła egćrfccw*

do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po I koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pi. M arjacki 1 ;. 
Kraków, Sukiennice 70; P rzem yśl ul. M ick iew icza  U .

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły 
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, rury wodociągowe i cembro-

war.ia studzienne.
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi. 

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

£dpzig«r Cement Jndustr ie  Pr. Gaspary $ (« . ,
MarkstSdt, koło Lipska.

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 
Iilustrowany prospekt Nr, 213 żąd .ć mo2na bezpłatnie — Jeden z na­
szych zastępców odwiedzi w n jbiizszych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić.
My korespondujemy 1 w języku polskim.
Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochrona przed 
niebezpieczeństwem ognia. 224

Koleje wąskotorowe
sp rzed a je  i w yp ożycza

Węgierska Fabryka lag iiii i m oji, Towarzystwa ake.
4000

Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny

E I F E R M A N N  & Comp.
Lwów — D rohobycz.

frrii wydwtórtw z Gtlicji i Bukowiny 
do Ameryki  przez Tryjest
Jazda przez Tryjest do N ow ego Jorku i wszystkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych

parowcach.
Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 

Żeglugi Parowej w Tryjeście

Ire-terikana
Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze­
nia minister, z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo­
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło Sprzedaż kart

okrętow ych:

w A g s r j i  w? £wowie ut. Jfa Błonie t. 2, rbg Gródeckiej
oraz w Generalnych Agencjach w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 

innych Agencjpch. 293

Władysław (w w le tisK i
we Lwowie 

u lica  H alicka 1. 4
nowo otworzony

poleca najtaniej 
Wstążki, Koronki, Tiśmy, Gazy, 
Krepę angielską, H;.fty zaczęte 
i gotowe, Kanwy, Włoczk., Je­
dwabie, Bawełny francuskie i 

angielskie. 319

N ow ości dta Paś?
, Rękawiczki francuskie, Paski,
j Weloniki, Parasolki, Pończochy 
jj saskie, Perfumeija etc.

250,OCO wysokopiennych

przew owocowych
Jabłek, gruszek, czereśni, śliwek, mo­
rel, brzoskwiń za szt- Od 40 h. i wyż.

DrzewKa ozdobne i alejowe
akacje kuliste, dzikie kasztany, topole, 
jawory, jasiony za szt od 40 h. i wy?..

Krzewy ozdobue
100 sztuk od 16 koron i wyżej.

Żywopłotowe roiliby
akacje, głogi, graby.

Bolliny leśne
sosny, świerki, 1000 sztuk od koron 
2‘50 i wyżej Nowy ilustrowany cennik 

na żądanie bezpłatnie. 
Csendlaker Baumschulen Frankoz 

bei Radnersburg. 5007

Jfa post!
Świeże ryby

morskie, rzeczne i stawowe, co drugi 
dzień świeże iransportt otrzymuje a 
szczególniejsze gatunki dostarczy w 4 
do 5 dni po poprzedniem zamówie­

niu, również

Żabki, Raki, Omary i t. p.
różne ryby wędzone, marynowane, 

i koesarwowane w puszkach.

Świeże kalafiory włoskie
suszone i konserwowane w puszkach 
Śliwki, Morele, Gruszki, Jabłka, Brzo­
skwinie i t. p. Suszone jarzynki, kon­

serwowane w puszkach: 
Groszek, Fasolka, Karczochy, Kardony, 

Pieczarki i t  p. 295
poleca i rozsyła starannie handel

St. Markiewicza
we Lwowie

Cenniki i broszurki odwrotną pocztą.

K o n i a k
dobra, mocna sorta, o najdelikatniej­
szym winnym bukiecie, rozsyła w 4 
litrowych beczułkach pocztą za pobra­
niem 12 kor. opłacony do wszystkich 

miejscowości. 4007

h. /Halli, (spodlstria.
HBBBHa

W ydawca 1 odpow itdaialay za redakcję: Adam Krajewski. Papi%r z fabryki cseriińskiej.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący ^ dniem 2fi-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POCIĄG
juwy. j osofa.

Jrtyr.h'. a fięadz
jB-i0 — dii Uui

fto £w ® w i z :
(na dworzec główny)

BakAresrtB, KoEuttatynopoU), £yd*ctowa.
"4/ ZilaweiyB, Nowcfifthry, 

Serethu, ftjdounsc, Dorny I

POCIĄG
I osob.

odchodzą o godz.

Ze Cwowi i o :
(z dworca głównego)

OelŁtyru, (od 1(10 do 30|4) Zilaweayfc, Nowciiaticy, 
&?rUoałflŁŁiu, C iudim , ~ "  “■

| Ksł*Jk»wc„ {Wiódnift. W r»d»wił, Barlitu, W»r**a*ryP Pri- 
(i Kirlsbadu). Rozwaidowa, Jasia , Chabówki, Zifco-

r$l
Wa(ry i Soezawy 

| uakow a, (Berlina, Wrocławia, Waiaaawy, Wiednia. Kwir
N. Sąeaa, JaaU, I

panawo p. Kaewów, Orłowa, Nowego Sącza 
lckan,_ (Jaai _ Bakaroaadu, Corsalancy), KSroama*/1! (od

bada Pragi), Wialicaki, Orłowa, 
Chabówki, Zakcpaceeo 

Taraopoła, Borak wielkich, Snrymalowa
-  410

“ . (■ .   _____
1|9 «o 50(9), Słob. n m g ., S a ra th a , Berłiomatia, 8ci»- 

I (liny, Suczawy. Dorny W atry, Koemania 
I Krakowa, (Wiednia, W rocla1kowa, (Wiódnia, Wrocławia, Sar lina, Pragi, Karicbado) 

Ghyrowa, Paaztn, Sambora, Sanoka, Mezó Laboreza, 
Rymanowa, Iwoniczu, Jasia, StróL Mialra, Orłowo, 

ithczki. Uświęci ma

•-J0

brakowa, (Berlina, W rocławia, W tras* wy, W ied n ia . 
Karlsbadu, Pragi), Orłowa, Nowago Sącza. Oświęcim*, 
2-akopanago p. Praamyśl, Wiahciks, Rymanowa, Sa­
nok?^ Ghyrowa

l«kaą, Gn.Tf.kowe, K ahm a, Delatyna przez Kołomyi* (od
......................  ni {od11|5 do £0J» w niedzielę i aw>:U), K óró im eti ,__

ljŁ do WjS) e t.) , Brodiny, Putay. Suezawy, Dorny 
Wntry (od l|7  do 8113), Saratu, Berhoinstbe 

Rawy raekiaj. Sokala 
Podwołoocytk. (Odaaey i Kijowa), Brodów 
Ławoczasgo. (Pesetu), Cbyrowa. Boryeławia, Kiiuae;* 
“Łobora, Ctayruwa 
Jitaałriawawa, ZydacTowa, Potator,Jaworowa
JLiUowa (Berlina, Wroełswia, W arna

CM

» •«  -

Icfcan, (Jam, Bokaresztu, Botoazan), Żydr.cj*>wa, Poło tor, 
Kdrbamezó, Czorta owa, Nowoaisłicy, Bródiny, Potny, 
Dorna W atry (od lj7 do 51|9), Suczawy 

Podwołocayak, LKijowa, Odessy), Brodów, K opy«ys»«, 
Husiatyna, Ocortkowa 

Ław ocznego, (PamtuŁ Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, (Wisdota, Wrocławia, Barlins, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora ~
Nadbrzoca, Zakoi

4 . .  •  — --------,-aw y, Wiadnia Karłfr-
■ badti. P rań ), Zakopanego przea Krcków, Wteherki
} Sćtóta, Orłowo, Mezó-Laborct (Psaatu)

. Ssrjsław jc
' 2 JiLrosławim, Lubaczowa
i |  y> żydnciowa. Potutcr, KórSsmełd 
1 lŁ*wotino;io, Kałtieza. (3jyrowa. Borysławia, Koehawmy 

J LTfciof-ft, (Bwfina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
J fp), Bewago Sącza, Jasła, T a rnob rs^n , Rymanowa,
l  UróY/ctS: Sanoka, flbycawa '
j ite ia a  Ciorłkowa, Kałaswi, Zalawcsyk, Kocmama, Nowo- 
l  wci:cy prasa Zucskę, Wytzłiry, Sersthu, Sntzawy,

Rx'fówi*e
|  Podw cłow ró (Odway, Kijowa), Brodów, e n y is iio w a , 
< HiMiatyaa, Koj-ycryniec, Kr.aowy
jTiudO: toó J5:!fł do W?Jł?), Skoie^o (od l|5  da Sflit), Stry- 
ł ;a , D ro h o b y e tt , Bory.?ławia5 Jaworowe

.^ słsn , !2»-fkaJa, Lribaoows, Rąwy ri/»ki«!
‘'wiwcłorłysli, (Odessy, Kijowa), Brodów, fórzymałowa, 

c iy s , ”  *Psirdor, Zaleszczyk, Huujatyna, Iwania pnatago, Ska- ~. ły, Kopyczymsc
'  Krskt-wa. (B^rlir.fc. W r^ław ia, Wiednia, Karlsbadu, Pra-

p ) ,  Oświęt;mL. Suchej, Kormyriowa, Wieliczki, Or 
fowŁ. Mielca via Demhica, Sambora, Cbvrowa 

(efcaa, Zydacwwa, Nowosisliey, Seret ha, kerhoassUiE-, 
fOudin^, Brodńay,

Ghyrow a, Rozwadowa, 
Nadbrzoca, Zakopanego <v. Kraków od *S|6 do 

Krakowa, (Wiadnia, warei*wy, Przgi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa. Iwonicza, Tarnobnega, Stróż, Hdsw o  
Sącza. Orłowa (od 117 do 1319), Oswięcima 

Ławceznego, Chyrowa, Borysławia, Kałus**, Cb 
Sambora, Ołiyrawa 
Tarnopola, P rtu tor

Chodarewu

1*65 ! -

U m i o ^ w ,  DcUlyna, Ż4ft.l«azezyk, Nowoeiatisy 
”'IL" * 'fnrja

H i

K raków a, (Karlin z, W n-łow ic, Wiednia, Karlsbadu, P ra­
gi), r.akspanogo przsz Kraków (od do 2519), 
flcwofo Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15[9), Jasea, Luba­
czowa. Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Ghyrowa

  ), Połułor, Z’ J - '  •
ûsiatyna 

Do»*ay Wutry, Suczawy

kfcan, {Bulrareozta), Połułor, 
Czortkow

.Ydacaowa (od 1)5 do 5d|S») 
ł^usiatyna, KÓrdamezo. Nowoausliey,

‘irsaow a, (Ben ma, W rocUwia, W iednia, Warszawy), 
Pragi, Karlubcdu, O ówi^im a, Wisliczkl. Lubaczowa] 
Tarw^brzegs, Iwocicra, Rymanowa, Sanoka Ghyrowa, 

Sioab«n., Chyrowa, Sanoka, Hyznanawa „ Iwopiaia 
J*dA*

(Odeeay, Kijowa), Brodów, Senyszy^iee, 
Zaiamcayk. Skały, fwania pusłego, Uusiatyn* 

fe jre e sn e p . ęPearfu), ChyrrTwa. Kałuscav Berywjewń, Km

«a dworzec ^Podzamcze*
T%?só$m4Aip Aiksrfl-łt w tołkict, Graymałowa;

Bsłsea, S ciaU , Lnrja«wwa, Rawy r.
Pedwołoctysk (Kitowa, Odessy), Brcdóar. Kepycrymaa, 

GaortkoaT, Rwuatyn*. Sxaśyf Iw anta puU go , 
małowu

(Betuczaa, J u s .  Bukaresztu), K a łom , Żydz^ewm, 
Gzortkowa, Zolewciyk. W yliucy. KórftsmciÓ, Eoca*- 
aiii, Ib n iy  W atry. Suczawy, Nowosieitcr 

Krakowa, Wrocławia, Berlina, Pra^-i, Karlsił*-
du)j Jaał*l Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 
cae, Lnbaezowa, Dświęc*aia 

Tuchli (ad tó!« do włączcie), Skolcfó (od 1)6 4* 
W(P włącznie), Biryjs Chyro w a, 
teWc, Kabno*

RatMiso^a, Lubacawe, Gbyrawa 
Sambora, Oiyrewa 
Jaworowa
Kołomyi, Zyduzsw a

Krakowa (W ian ia , Wrocławia, Her Ii na, Warszawy), vn»- 
gi, Karlsbadu, GLyrowa, Ker.ó L aboru  (reaztci, rf. 
Sącza, Orłowa. Oćwięcima 

Ławocznego, (Pesztu), Ghyrowa, BoryaUwia. K atana 
Rawy ruakiei, Sokafa 
Podwok»ceyw, (Kijouy», Odessy), flrodow 
Praamyiia (od 1{5 do S0{9 włącznie), Ghyrowa, K, Zagóraa 
lakan, CUortkowa, Zaieasczyk, Dalatyna, W yłu-ry, Kcw^ 

•ieliey, BerbomeGiu, Czudina. Seretu, Brodiny, Dc-rny 
W atry, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Chyrowa, By- 
manowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Orłorrz, WieUiaki. 
Chabówki, Zakopanego (od ;j5 do 86(5 i od \ f>\( de
30(4), Jaeła 

Podwoioioezyek, Brodów, Kopycr/siee, Iwama perte^o, ć*t- 
tutM , Stxły> Huażatynz ZaJoczezyk, Bnyftiałowa 

SłryjatUwy »., UhMffn fkałdej nuedaiatl)

z dworca „Podzamcze*

(Odeasy, Kijewa)., Brodów 
ir^dwcJocfyłk, (Odewy, Kijowa), Brodów, Graym-Mowa, i8.*-

ei.rty^a, Kopycryniec, Chorłkotrn 
Pedwawesysk, (Odeaay, Kijowa),

Pełutor, !wa:ua puatagó. Skały,
czyaiec, Zalauczyk, 

Brodów.caiatyna, Bro<

PsdłssiauayMk, i04&o?y, Kijowa^, Brodów, £ 'pycryiu>t.F*£«Vw. Swkiua pcat.igT, Sknży, łiuaiaUua

PM woioatBk, (Kijowa, BrcUów, Kopytayniaa,
Buaiazyna, Ceortkowa 

Tarnopola, Potuior
PodwMOcaysk (Kijowa, Odessy), Brodow, K o p y t Za- 

ieó3t”': /k t Hnmatynf, Skały, Iwjnm puatago, Grr~ 
małowa, Gsortkowa

Podwołoozysk, i Udewry). Brodów
uiea , 1'Icsatuy**;. ttnymalewu

„ j (Kdr.wa.
P m łw ołoem k , Brodów, Kopyzzymea, Iwauia aueHeca, 

Skaiy, PMntsw, Htisdatyna, ZHcuk "

P o o ł ą g I  l o k a l n e *
% Criuchowlc 6-42. 730 rano, 11 45 przed poł., 1-47, 

315, 4-30 i 5-03 po potud. 7 54 1 9 12 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie), 

a Janowa 8-20 rano, 1T6, 4'45 po pułud., 9 25 wieczói 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę I święta) 

ce Safczeu-ca 9 35 wieczór (oa 5/6 do 11/9 włącznie 
w nłedaielę i święta) 

a Lubienia W Iś-ati wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie vt niedzielę 1 święta)

do Flrzuchowlc 5 48 rano, 930 I 10 50 przed połud., 
12 32, 2 05, 3 35, 5 05 po połud, 7-C5 1 6 04 wieczór 
(od8/5do!l/9włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz ) 

do Janowa 6 50 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1’35 po połud. (cd 15/5 do 31 '8 
w niedzielę i święta), 3*18 po połud (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA; Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
ed czasu lwowskiego. - -  Zwykłe Oilety do jazdy i wszelkiego lanego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p , nabywać można prze* cały dzień w biurze miejskiew c. k. kolei państwowych, pasa* 
Haassutuu 1. fi.

jtttbywała sposobno# dla prennnoratordw DziccttiKa polskiego.
Zestawiliśmy zbiór znakomitych wydawnictw, nadających się w zupełności jako prakty­

czne i wartościowe podarki, które oddajemy w dowolnym wyborze naszym abonentom o 
połow ę ta n ie j od  cen k a ta logow ych  : (Ceny w guldenach).

Andersen. .Bajki i opowiadania", ilustrow. w 
oprawie L15; Barnum. „Sztuka zdobywania pienię­
dzy" w br03z. —‘20; Dr. Berger. „Nie zdrowo*, prze­
pisy zdrowia, w brosz. —-20; Buckley. „Przez szkła 

■czarodzieja", w brosz. —‘80, w opr. 1*10; Chmielow­
ski. „Historja literatury polskiej" opr. 7’50 ; Chełmoń- 
ska. „Wiązanka wierszem i prozą* opr. —-65; Colomb. 
„Dla szccęśtia rodziny" opr. —-65; Dąbrowski. „Fel­
ka", nowela, w brosz. — 50; D gasiński. „Cudowne 
bajki" w brosz. 240 , w opr. 270; Gębarski. „Zagi­
niony w grotach Ojcowa" opr. 130;  Gawrońska. 
„Bajki" w brosz. —-18, w opr. — 25; Kon pnicka. 
„Cztery nowele" w brosz. 1'20; Korzon. „Wewnętrzne 
dzieje Polski za Stanisława Augusta" w brosz. 9 —, 
w opr. 1)-—; Kuczalska. „Pół tuzina komedyjek4 opr. 
—•65; Kruk. „Dzienniczek Brońd" ilustr. w brosz. 
—•45, opr. 60; Kruk. „Sabinka* ilustr. w brosz. — 45, 
w opr. —'60; Laboulaye. „Bajki i opowiadania" ilustr. 
opr. M O ; Marrene. „Kazio", zbiór powieści, opr. — 50; 
Montegazzo. „Głowa* opr. M 5; Mohort. „Listy dc 
przyszłej narzeczonej" w brosz. —-2 0 ; Prażmowska, 
„Podarek babci" w brosz. —"50, w opr. —'65; Praż­

mowska. „W dziewiczych lasach Ameryki* brosz. 
—‘50, w opr. 65; Prażmowska. „Serce" w opr. M 5;  
Sewer. „11 tomów powieści* opr. (po 45 ct.) 4 —; 
Teresa Jadwiga. „Walka" w b rosz .— 80, w opr. MO; 
Teresa Jadwiga. „Ciche ni^Uiasty* w brosz. P—, w 
opr. 1’30; Teresa Jadwiga. „Ognisko rodzinne" opr. 
I-—; Wamka. „Magnes* ilustr w brosz. —-65, w opr. 
!•—; Werytus. „Wierzę w Boga" powieść brosz. 1.—; 
Werytus. „Szukaj żyda" w brosz. — 20; 32. Weryho. 
„Nieproszeni goście" ilustr. w opr. — 65; Wermiński. 
„Historja naturalna" opr. 2 6 0 ; Verne „Bez przewro­
tu" w brosz. — 45, w opr. —'60; Wujka (Przekład). 
Pisma św Starego i Nowego testamentu, 3 tomy, ilustr. 
opr. 8 50. — „Wchodniem wybrzeżem Afryki* — 65; 
„Przewodnik po Warszawie" opr. 1‘— ; „Filozoija 
Buddyjska" —'25; Wielke ścienna mapa Europy, ko­
lorowana, z 9-ciu arkuszy składająca się, podklejona 
płótnem 4'— : Album Grottgera „Szkoła szlachcica" 
1 —; Album „Jasnej góry* 1 —, w opr. 1.80; Album 
arcydzieł sztuki, składające się z 80 reprodukcyj w 
opr. 4 —; Dwanaście zeszytów nut na fortepian 120.

W szystkie powyższe dzieła, mające wielką wartość artystyczną i naukową, najodpow ie­
dniejsze na podarki — stanowić rnogą prawdziwą ozdobę każdego domu polskiego.

Pieniądze i zamówienia należy nadsyłać do Administracji Dziennika polskiego, Lwów, 
plac Marjacki 1. 6. — Ekspedycja odbywać się będzie odwrotnie na koszt odbierającego.

1̂ *  Na śr o d ę  polecam y

taz n e  karpie zurożm
po 70 ct. kilo.

Mar*ny rzeczne po po zł.
Sandacze rzeczne „ ,
Łososie rzeczne „ „
Czeczugl (Sterlety) „ „

również Ryby morskie
Łunacze, Kabljony, Łosos'e, Fląderki 

pc ct 50, 53 ct. i 80 ct.
Handel 340

1-20
1-40 
1'80,
2 - -

S t . Markiewicza
w Rynku 1. 41.

załatwia za kondyktem 
|  0 '  J v 4 ą l  i bez kondyktu dla P. T. 
urzędników i oficerów w ogólności 
Reprezentacja „Beamten Vereinu“ we 

Lwowie, ul. Kopernika 7. 339

W sprawi cli Usśw skorzystać
z naszych usług. Sprzed; jemy” losy 
także na spłaty miesięczne Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze­
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez­
płatnie. Kupno i sprzedaż efektów i 
monet SCHOTZ i CHAJES Dom ban­
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7.

>it Lwów, ulica Trzeciego
J y r i w i '
najlepsze gatunki kawy oc kor. 
herbaty od kor. 6-— za kilogram, ka­
kao i koniaki po cenach przystępnych 

KAWA palona l/j klg. kor. 2 —\

Maja J. 2, poleca tyiko 
, 2-60,

| |

Dr. Ostaszewski-Barański

p i Z KRAINY
STU  W Y SP i !

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta ty tu ło w a  wyko­
nana przez art.- malarza 
p. M. H arasim ow icza .

■■■ - Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

= =

-- Główny skład w księgarni 
H. ALTENBEROA 

we Lwowie, pl. Marjacki.

i l lf l l l l iU U li l

Z dm karai M. Schmitta i Sp. pod i-arządern J, G. Piotrowskiego.


